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Przez władze szkolne zalwierdzona

SZKOŁA PISANIA NA MASZYNACH
„ H e r m e s *1 j. pinia, M ) ,  Fitryatea 39, ii. p.
Wyucza pisania na maszynach wszelkich systemów. — 
Otwarta od 8 rano do 7 wieczór. Szkoła ma prawo wyda­

wania Świadectw. żloO

Zamach na państwo.
Kraków, 9 stycznia.

(d ) -Na dzień dzisiejszy zapowiedziany zoatuł 
zjazd delegatów Związku pracowników kojejo* 
Wycb do Warszawy, na którym, jak wieść nią/ 
Sie, ma zapaść postanowienie masowego strajku 
kolejowego, o ile rząd nie spełni wszystkich po­
stulatów kolejarzy, zorganizowanych w  tym 
Związku. Postulaty te są tego rodzaju, że gdyby 
je rząd spełnił, to kolej zostałaby wprawdzie 
własnością państwo, ałe państwo nie miałoby 
faktycznie w  kolejnictw ie nic prawie do gada­
nia. Wiadomo, że i  dziś różne instytucye, nawet 
państwowe, muszą się suto opłacać, by módz 
dostać wagony d is  celów państwowych. Cóż do­
piero byłoby po spełnieniu owych postulatów!.., 

Dyrekcya/i^drnska nie wytrzymała nawet do 
tego terminu i depeszą okrężną wezwała wszy­
stkie inno dyrekeye do Rozpoczęcia strajku już 
w dnia 5 stycznia, grożąc, że jeżeli inne dyrek­
cje do strajku się nie przyłączą, to ona sama 

rozpocznie. Ponieważ inne dyrekeye fc*ę nte 
tńzyięęzyły, wykonała tą groźbą lajak, lecz 
Strajk się nie wdał.

Państwo znajduje się w ciężkiem położeniu, 
spowodowanym wojną, a  nadto stoi przed naj- 
wiażniejszemi rozstrzygnięciami natury polity­
cznej i międzynarodowej. W  połowie stycznia 
Wyjezoża Naczelnik Państwa do Paryża, a po­
dobno zostanie talkże zaproszony do Londynu. 
Podróż la  nte będzie zwykłą wizytą, ale może 
(aie dla Polski ogromne znaczenie pod wzglę. 
dem politycznym i ekonomicznym. Układy po- 
^ jowe zbliżają snę do końca i  nietylko ich prze- 
bicg4 aie j wynik zależy w  wysokim stopniu od 
'ago., czy w państwie naszem zostanie utrzyma. 
ttV Spokój i  bezwzględny porządek, czy nie.

tło Gdańska nadeszło 1600 wagonów mąki z 
^Jńeiyki. Dwa statki przybiją w  tych dniach, 
w  Rumunii czeka na składach 4000 wagonów 

zakupionego przez rząd polski. Jak kol-;’ 
't lek zapasy te nie zaspokoją W- całości potrzeb i 
laszych zgłodniałych miast i centrów przemy- 
, °)vych, lO przecież pokryją je  przez parę tygo- jj 
ni i pozwolą spokojnie przygotować dalsze za-

PćiSy

4 la s  trze':ba Już chyba wspominać o Górnym 
fó% ^  gdŁi® s!ę zbliza rozstrzygnięcie, na które 

Aież wpływają w wysokim stopniu stosunki

tłrm to czasiei, gdy oczy świata zwrócone są 
państwo, gdy zmaga się ono z roż­

k a ^ 01* brakami i trudnościami, ma się wy- 
ani ifrzed światem, że niema w  nim spokoju 
s j r a ^ d k i i ,  źe panuje anarchia, ma sdę przez 
zieiJ ,*oJejowy pozbawić ludność ziarna, mąki, 
w ^ k ó w ,  pozbawić światła i opału, ma się 

I  ńędżę jeszcze bardziej! 
którym* to rc>1)t? Czy może najwięksi biedacy, 

Nie. J r° * p'acz dyktuje te czyny? 
klasa lu j ro^i ~  powiedzmy raz wreszcie — 
lepiej p<K?* którym się obecnie względnie naj- 
wysok-is 0dzi- ^tdrcj pobory są stosunkowo 
którzy, ^ “P^wizacya stosunkowo najlepsza, 
kolej, * u ży ^ C w , r?ku tak ważną ąrteryę, jak 
prawie że h e ^  dla siebie i swoich rodzin 
na platformach^1" 10’ g(ly Publiczuość tłoczy się 
sto i życie mak "^Sonów, tracąc zdrowie, a czę- 
dy, kiedy no t U*°k przeziębienia.. Robią to wte- 
której zńaczn,,'^1̂ 011 udało się zdobyć żywność, 
ku. Cząść zmarniałaby w razie straj-

RObola ta
Przypomnieć że a  3Pf>łeczeństwu i rządowa 
ai? skończyć. Czas byłby najwyższy, żeby z

kolejarzy coraz bardziej wzrastające łapowni- . 
ctwo za wagony, kradzież węgla całemi wago­
nami bez względu na to, pod czyim adresem ! 
one przychodzą, ten rabunek towarów, przesyła­
nych koleją. Cza* skończyć ze samOwolnem za­
bieraniem wagonów zfcoża, dla kogo innego 
przeznaczonych, które często idzie potem na pa* 
sęk. Czas skończyć z bezplatnem używaniem 
urządzeń państwowych dla celów agltacyi prze 
ci w państwu. Czas najwyższy rozpuścić znacz­
ną ilość wałęsających się bez zajęcia niby-pra.

Równików kolejowych. Czas przyjrzeć się temu, 
dlaczego partye kolejarzy, które ja^ę do Rumu* 
uli z węglem, siedzą fam całymi tygodniami, 
uprawiając podobno handel na włacn9 rękę.

W  tym czasie, gdy społeczeństwo powinno za­
żądać rachunku od ludzi, igrających w ten spo­
sób z dobrem państwa i społeczeństwa, zjeż­
dżają się oni, aby rzucić mu w  twarz groźbę 
strajku i doprowadzić do klęski głodowej i  ruiny 

Rząd i społeczeństwo powinno tiu powiedzieć: 
Botąd, a nie dalej I

Ogromna Uczba pracujących Kolejarzy, świa­
domych swoich obowiązków wobec Rzeczypospo­
litej, nie ustępujących w patryolyźm ie najgorę­
cej czującym Polakom, z wdzięcznością powita 
męską decyzyę położenia kresu tym zakusom 
burzenia odrodzonej Ojczyzny, zanim nawet 
podstawowe fundamenta jej bytu m ogły być na­
leżycie utrwalone.

Londyn. (East Ezpreas) Według wiadomości 
z Moskwy rada sowiętów w yraziła  yotum zaufa­
nia Ola Lenina i  Trockiego. Program przedsta­
wiony przez Lenina i  Trockiego na ostatniem 
posiedzeniu rady sowietów ma charakter wo­

jowniczy. Przewiduje wojnę przeciwko Polsce, 
Rumunii i Anglii W ediug dziennika angielsk ie  
go „Daily News" nienawiść wszystkich bolsze­
w ików  skierowana jest przeciwko tym trzem 
państwem.
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Wynik plebiscytu nie zadecyduje 
o przynależności Górnego Śląska?

Nowe pogwałcenie traktatu wersalskiego?

m f kr° ńtZy  ̂ P°winno zawinione przez znilto- * 
mejszość, ale plamiące dobrą sławę ogółu j

Bytom. (PAT) Depssza Biuxą Reutera o 8ta 
nowisku Anglii w sprawie górnośląskiej w
związku z odszkowaniem, nol eonem od Nie­
miec, została przez niemiecką prasę, górnośląską 
podana niejednakowo. Część prasy podała, ja­
koby w depeszy powiedziano, że „posiadanie jar 
kiejkoLwiek części Górnego Śląska będzie mu­
siało przypaść z konieczności temu państwu, za 
którern oświadczy się ogólna większość głosów". 
Inne pisma góyuośląski/0, a tak samo wrocław- 
skie_ podają ten ustęp w1 następującem brzanie 
niu: „posiadanie jakiejkolw iek części Górnego 
Śląska nie będzie musiało koniecznie przypaść 
temu państwu, za kłórem oświadczy się więk­
szość głosów; sprawa ta będzie wymagała po 
plebiscycie ostatecznego uregulowania." Zdaje 
się, że drugi tekst jest prawdopodobniejszy, a to 
ze-względu na dalszy ustęp depeszy, a także na 
brzmienie traktatu pokojowego, który powiada, 
że ostateczne załatwienie przynależności pań­
stwowej Górnego Śląska zależeć będzie od de- 
cyzyi Rady Ententy. W  tym ustępie traktatu po 
kładają także i N iem ej swoje nadzieje, kiedy 
piszą, ze chociażby większość ludności przy ple­
biscycie oświadczyła się za Polską, to jednak 
Górny Śląsk nie będzie przynależał do Polski, 
gdyż ostateczna decyzya Ententy zależeć będzie 
od uwzględnienia warunków gospodarczych. 
Pod .tym względem Niemcy powołują sdę także 
na Jakieś obietnice Anglii. Znany też jest na 
Górnym Śląsku fakt, że kiedy Niemcy, zwłaszcza 
w ielcy przemysłowcy, wyrazili pryWatniie przed 
oficerami angielskim i swoje obawy o przyszłość 
Górnego Śląska, na wypadek zwycięskiego dla 
Polski plebiscytu, oficerowie ci oświadczyli (na­
turalnie również prywatnie): możecie być spo­
kojni ,gdyż mimo nawet takiego ■'wyniku plebis­
cytu na Górnym Śląsku, Śląsk do Polski ni® bę­
dzie należał, bo sprawa górnośląska to kwestya 
gospodarcza całej Europy. W  depeszy Reutera 
uderza także ustęp odnoszący się do głosowania 
emigrantów. Pomimo, że ostatnia nota koalic ji 
do rządu niemieckiego wyraźnie powiada, że 
emigranci głosować będą później od mieszkań­
ców górnośląskich, a to w  swoich miejscach u- 
rodzenia i  że ten termin wyznaiczy komisya w  
Opolu, to jednak depesza Reutera powiada, że: 
kwestya głosowania emigrantów nie jest jeszcze 
ostatecznie załatwiona. Prasa niemiecka w któ­
rej po^bgłoszeniu urzę"dowcgo regulaminu ple­
biscytowego uczuć‘ się dawał nastrój minorowy, 
dziana podstawie depeszy Reutera uderza w ton 
pełen nadziei. Spodziewa się ona jeszcze, że emi­
granci głosować będą razem z mieszkańcami, i 
że przy ostatecznej dccyzyi ententy co do Gór­

nego Śląska względy gospodarcze przeważą za 
pozostawieniem togo kraju przy Niemczech. 
Oczywiście potrzeba) wyczekiwać dokładnego 
brzmienia depeszy Biura Reutera,

Podobne zapatrywanie jest jaskrawem po­
gwałceniem. traktatu wersalskiego, który w ar­
tykule 87. punkt 9a orzeka: Granica polsko-ni/er 
miecka na Górnym Śląsku będzie wytknięta z 
uwzględnieniem życzeń wyrażonych przez lud­
ność. Czy L loyd  George, który n ie mógł pogo­
dzić z e  swojem  sumieniem faktu, aby Polacy 
panowali nad kilkudziesięciu tysiącami Niem­
ców w  Gdańsku uzna, że jest wszystko w  po­
rządku, jeżeli półtora milionów Polaków ślą­
skich będzie przykutych do państwa pruskiego?

(Przyp. Red.).

Ustalenie daty plebiscytu.
Warszawa (tel. M.). W edług Ag. Reutera, da­

ta plebiscytu na Górnym Śląsku została już a- 
sta łona. Zostanie ona ogłoszona przez przedsta­
w ic ie li państw sprzymierzonych wówczas, kie­
dy prace przygotowawcze do głosowania będą 
ukończone.

Nowy podstęp niemiecki.
Bytom (East Espress). Ujawniono tu działal­

ność agentów, angażujących robotników pol­
skich z Górnego Śląska do pracy w kopalniach 
rumuńskich. Pomiędzy innym i 400 robotników 
Górnoślązaków wyjechało do tych kopalń, aie 
wobec niedotrzymania warunków kontraktu 
przez kopalnie, nabotnicy powrócili na Górny 
Śląsk z pomocą^onsulaitu polskiego w  Buka­
reszcie. W  kolach polskich panuje przekonanie, 
ae propaganda za emlgracyą robotników pol­
skich z Górnego śląska jest dziełem agentów 
niemtieckioh, którzy w ton sposób usiłują zumiej 
szyć liczbę głosów polskich podczas plebiscytu.

Odrzucenie protestu niemieckiego.
Warszawa (tel. M.). Według Ag. Reutera, ga­

binet, angielski odrzucił propozycyę niemiecką, 
domagającą się wprowadzenia zmian w  usta­
wie plebiscytowej na Górnym Śląsku.

Napad Niemców na polski komisaryat 
plebiscytowy.

Bytom (Easit Express). W  Mikołowie napad­
nięto na biuro plebiscytowe polskie. Umeblowa­
nie biura zostało zniszczone, dokumenty i ar­
chiwum rozrzucone. Sprawcom napadu udało 
się uciec. Unieśli oni ze sobą pewną sumę pie­
niężną, którą zagarnęli w  tetyrze
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Nieudzielanie kredytu Niemcom.
Bytom (East Espre&s). Dzienniki niemieckie 

notują, pogłoskę, że banki amerykańskie nie zgo

dziły się na przyznanie kredytu dla Niemiec,
zanim rezultat plebiscytu na Górnym Śląsku 
będzie wiadomy.

PrzspoM &ie U s z p  nieinożHwfl do utrzymania.
P. aga (PAT . ,,Venkov'* donosi w koresponden 

cyi z Paryżu, żt podjęto tam ponownie akcyę, 
w celu zmiany granic iia Śląsku Cieszyńskim. 
W  tym celu przybył do Paryża przewodniczący 
komis y i delimita-cyjnej, l i  filar, który oświad­
czył, że kłtokolwiek przyjadzie na Śląsk Cieszyn 
ski i zapczna się z tamtejszymi stosunkami, u- 
waża pizer-dc. .len La n j-sta  Cieszyna i oddzie­

la *ie go od dworca kolejowego za niemożliwe 
do atzrymnnia. P °lio » żądają wobec tego d nror. 
oa kbldjowego i tej części miasta, która przypa­
dła Czecho&icwrcyi. To samo pismo donosi, Ja­
koby istniała proporycya, aby ze-chodnią część 
Cieszyna oddać Czechom w zamian za kompen­
saty dla Puloków w okolicy Frysztatu 1 na po­
łudnia.

Białorusini pragną ląuzności z Polską.
W1Ino. (Orient) Centralna Rada białoruska 

Wlieńsizczy tny i Grodzieńszczyzny podaje nastę­
pującą deklarację: 

t. Czekamy rrsuj' j odezwy naczelnego w odt* 
do narodu b. W . Ks. Litewskiego i uważamy, że 
lylkip tą drogą białoruskie warstwy zrozumieją, 
że przy oparciu -się na bratniej Rzeczypospolitej 
Polskiej, przy jej pomocy w myśl dawnych ha­
seł: W olni z wolnymi, równi z równymi, osiąg­
niemy nasz upragniony cel: niezależność Biało­
rusi.

2, Polska Rzeczpospolita uznając nleZBiaiijcśó 
GLaiorąs-, powinna pomódz zrealizować jej te 
zasadę, stawiając kategorycznie kweslye uwol­
nienia Białorusi od bolszewików i rosyjskiego

despotyzmu.
3. Poiacy, nasi wiekowi sąsiedzi, synowie 

wspólnej ziemi dążą z nami gorąco do wspólnej 
pracy.

4. Z bratnim litewskim narodem łączą nas 
długoletnie historyczne państwowe dzieje, a to 
dyktuje óbowjięeek użycia wszystkich sił, do 
stworzenia bratniej zgody.

5. Rocznik'naszych twórczych dziejów, po­
lepszenie handlu i przemysłu, stawiają przed 
wielkodusznymi obywatelami naszej ziemi, ży­
ciami, wielkie zadanie państwowe ekonomiczne­
go odrodzenia kraju.

Podpisano: Grupa członków Białoruskiej Ra­
dy Wileńszczyzny i Crodzieńszczyzny.

Naczelnik Państwa w Spalę.
Warszawa (PAT ). „Kuryer Polski" donosi: 

Wczoraj w południe Naczelnik Państwa w to 
warzysiwie lekarza przybocznego dra Pieszczyń 
skiego i kilku oficerów ńydynansowycli w yje­
chał dio Spały na kilkodniowy odpoczynek. Po­
wrót nastąpi prawdopodobnie dnia 12 b. m „ to 
jest bezpośrednio przed wyjazdem do Paryża.

03 pi:i iditosip n r a
Warszawa. (PA T ). Prezydent ministrów „trzy ■ 

mał następującą depeszę: Widziałem Waszą
piękną Poiskę i dziękuję Panu, że dat mi Pau 
możność poznania jej. W ierzę w jasną jej przy­
szłość i jestem przekonany, że pozostaniesz Pan 
do końca godnym wodzem pracuiącej i samo- 
rządzącej się ludowej Poiski. Zechciei przycem 
przyjąć, Panie Frezydencie, najserdeczniejsze 
moje życzeuia z powodu Nowego Koku Szczęść 
Boże i do widzenia. Podpisany: Aleksander
Stambolijski, prezydent bułgarskiej Rady mini­
strów.

Warszawa (tel. M,). Rokowania przedstawi 
cieli rządu polskiego z dele^a-cya miasta Gdań­
ska toczą się w Warszawie bez przerwy i trwa­
ją  po k ilka godzin dziennie. Duże trudności na­
stręcza unormowanie ilości i cen produktów.

Warszawa (tel. M.). Prasa warszawska, oma­
w iając konfereneye polsko-gciańsltie, protestu­
je  przeciwko żądaniom Gdańska Otrzymania ar i 
tykułów żywności w iloiciach obfitych i po ce­
nach niżej kosztów> Wogule prasa warszawska 
pisze, że przedstawiciele naszego ministerstwa 
spraw zagranicznych okazują za dużą ustępli­
wość wobec tjch  żądań. Purozumienje z Gdań­
szczanami Jest pożądane, nie ma jednakże po­
wodu, ażeby rząd polski m iał okazywać zbytnio

względy Prusakom, występującym otwarcie wro 
go przeciw ua«*ewn państwa. Aprowizowanie 
Gdańska pod żadnym pozorem nie może nara­
żać na n&jdrobiiiiftjflzy nawet szwank zaopatrzę, 
nia naszych miast, k U rym na przednówku gro­
zi ciężkie przesilenie,

Konferencya polsko gdnńska.
Warszawa (PA T ). Konfereneye przedstawicie 

f i  wolnego mia&ta Gdańska z pizedstawicjelaml 
rządu polskiego trwają w dalszym ciąyu. W  dzi 
siejszej popołudniowej konferencyi uczestniczyć 
rniał komiftfun koalicyjny d’ a Gdańska, p. Aito 
1 w®.

Powstanie przaciwbolszewickie na Kaukazie.
Konstantynopol (East Expre*s). Na północno- 

wschodnim Kankanie wybuchło powstanie prze- 
ciwbcb^ewlckie. W  walce z powstańcami woj. 
eh a bolszewickie utraciły 4000 żołnierzy, 100 ka­
rabinów maszyntK/ych i S armat.

Walki bolszewłcko-angićlskfe.
Lr idy u (East Bapreas). Angielskie mlniste-

iyum wojny ogłasza, że unia 26 z. m na grani­
cy serbskiej zdarzyły się dwie potyczki pomię­
dzy wujsafiml bolszewifttiemi a oddziałami an- 
gleiskiml. Oddziały bolszewickie zostały pobite 
i cofnęły się, pozoąta/wiając 11 żołnierzy zabl> 
tych.

Koenigswnstcrhaasen (PA T ). Radio. Z Lon- j 
jdynu donoszą: Rząd uwolni! z więzienia wyda- ; 
wćę i obu ledaktdrów irlandzkiego „Freemans L 
Jo łm aT1 ze względu na ich stan zdrowia. „Free T 
manę Jcumal“  wyraża oczekiwanie, że de Va- ' 
lera wyda manifest do narodu irlandzkiego, w ( 
którym zaznaczy, iż każdy krok pokojowy wi­
nien się opierać na uznania niepodległości Ir- 
landyi. o pohojn może być mo wr tylko w takim
razfe, jeżeli pizcdstawiclele- Anglii okażą goto­
wość rokowania z zastępcami narodu irlandz­
kiego na podstąwia zupełnej równuści. Przy o- 
becnym rządzie angielskim, który oświadczył, 
że nie może być mowy o uznaniu niepodległo- 
ści Irlandyi, pokój nie jest mużliw^.

Samorząd dla Irlandyi,
Borsen (PA T ). Radio. „Tim ee“ donosi, że rząd 

angielski zamierza wprowadzić niezwłocznie 
samorząd irlandzki w życie. Pieiwszym  kro­
kiem będzie utworze,nią dwóch parlamentów ir­
landzkich, a to jednego dla powiatów Ulsteru, 
drugiego dla ‘reszty Irlandyi. W ybory do parla­
mentu odbędą się, skoro tylko apauai wyborczy 
będzip uruchomiony, co zdaniem rządu nastąpi 
za trzy mieniące, Kandydatury są już przedsta­
wione. O ile unioniści uisteracy uzyskają więk­
szość, James Craig będzję pierwszym premie­
rem północnej Irlandyi.

Mrain pok s laobrita Pafistwa w Paryżu:
Warszawa (tel. M.). Program pobytu Naczel­

nika Państwa we Francy! jest następujący: 
Wymiana urzędowych w izyt z prezydentem P.ze 
czypoąpęlitej i prezydentem rady ministrów 
francuskich oraz innymi wybitnymi osobisto­
ściami, złożenie wieńca na grobie nieznanego 
żołnierza pod Łukiem Zwycięstwa w imieniu 
Polski, przedstawienie galowe w komedyi fran­
cuskiej i w operze, wielki, obiad u prezydenta 
Milleranda, w ielkie przyjęcie Milleranda dla 
osób ze świata politycznego i dyplomatycznogo, 
urządzone* przez N aczelnika Państwa w hotelu

Crilloin, gdzie mieszkać będzie manszałek P ił­
sudski, zwiedzenia najważniejszych pól bitew 
w towarzystwie, oficerów francuskich, przyję­
cie w poselstwie Dolskiem dla przsdstawiceli 
kolonii polskiej w Paryżu, zwie,Lżenie pałacu 
i parku wersalskiego. Według dotychczasowych 
informacyj Naczelnik Piłsudski ma odbyć kon- 
ferencyę z prezydentem francuskiej rady m ini­
strów nazojutrŁ-po swojem przybyciu. Ministro­
wie, którzy towarzyszyć będą Naczelnikowi P ił­
sudskiemu, odbywać mają narady z odnośnymi 
m inistrami francuskimi przez cały czas 3wego 
pobytu w Paryżu, Pobyt ma potrwać cztery dni. j

t t i f f i t y a  w s i m H U i o w i U i 2 p M 3 t ) i ; [ |
Warszawa. (PAT) Wczoraj w prezydyum Rady 

mifl.etrow pod przewodnictwem prezydenta mini­
strów Witosa odjyłs się koufereneya w sprawach 
kotojowyan i aprowizacyjnycłl przy udziale mini­
strów Jasińskiego, Skulskiego i generała Neuge- 
bauera.

Kasowanie niepotrzebnych urządow.
W aKiaun. (tel. M.j. Na ostrrtniem posiedze­

niu lady ministrów rozważano statut' ministe- 
ryuiń sprawlemiwości. Statuty innych ministe- 
ryów rozważane będą w nadchodzący czwartek. 
Wbrew pogłoskom, jakoby kom isja p. W ojcie- 
choweKiego zaprojektowała masową redukcyę 
person.ilu urzędniczego, należy stwierdzić, że 
masowego usuwania urzędników nie będzie. 
Skasować.a bęuą niepotrzebne urzędy i  wydzia­
ły. I i tak w miuistei yum zdrowia publicznego 
z 15 wydziałów pozostanie tylko 9, natomiast 
w  miarę potrzeby inne urzędy będą nawet ren. 
SŁpj-zone, Rcfoim a zasadnicza ma na celu. uprą 
szczenię funkeyonowania naszego mechanizmu 
państwowego i  przyspieszenia załatwienia czyn 
nuśoi biurowych.

łnszE Inpcit) maki aM ym j.
Warszawa. (P A T ; .Przegląd wieczorny" do- 

wiaduje 3ię, że dzisiaj w nocy nadszedł prze­
znaczony dla Wi.rszo.wy pociąg, wiodący z Gdań­
ska mąkę i zboże upkerykańskie. W Gdańska 
czeka na ładunek 1600 wagonów mąki.
—mtmm— —m m m m m m m m m m
Z konferencji poKojowwej w My ci ze.
Ryua (East Expr«ss) Dnia 7 stycznia rano odby­

ło oię posiedzenie komisyi finansowel. Na porządku 
dziennym posiedzenia atrda praw a. fun luszów eme- 
rvtalnycn. eó strony poiskiei wysunięto x żądanie 
zwrotu przez sowiety specyalnych funduszów eme­
rytalnych naKromadózny ch droga układów przez u- 
rżedników w kasach emerytalnych poszcieRólnych 
instytucyj np. kolei warszawsko-wiedeńskicj. pol­
ska delcgacya żada dalei zwrotu pewnej części fun­
duszu emerytalnego ogólno-państw >wego rosyjskie­
go. Funau&z ten w dawnem cesai^stwie rosyjskiem 
stanowił zabezpieczenie wypłat em?rytur wszyst­
kich urzędników państwowych. Delegacya rosyjska 
zgadza tie na omówienie spraw, zwrom spećyal- 
nych funduszów en.erytąlnych. odmawia natomiast 
pod/dal<1 funduszu einęTytalnegci ogoinu-państwo- 
wego. Przedsiawiciele Resyl sowieckiej 'twierdza, że 
wkłady urzędników były, potrąceniami z pensji i 
jako takie winny b«ć uważane za podatek bez- 
AYiutny. NUzależme od ietm delegacya rosyjska 
twierdzi, że państwo wypłaciło więcel enjerytur niż 
otrzymało wkładów z potrąceń z pensyi urzędni­
czych. Wobec tego działalność ogólno "ańsiwowej 
nisijtucyi emerytalnej wyraża się niedoborem ro- 
kr wanymym z budżetu ogćlno-panstwowego. Wo­
bec tezo zdaniem delegacyt rosyjskie! niema ża­
dne) podstawy słusznej do podziału funduszu, który 
faktycznie nie iainiejc.

Eitóiiafa r i i  oeDMla zsiljowsit'
W ilro. (East Expre3fl) Gen. Żeligowski wydał 

zarządzenie wstrzymujące dalszjr pobór rekrut*, 
do arm ii L itw y Środkowej. Sztsb obrony Litwy 
Środkowej pfzebłal odnośńc zawiadomienie de- 
legu'towi rządu polskiego Raczkiewiczow-i dla 
zakomunikowania go Lidze Narodów. Lczba 
wojsk L itw y środkowej zmniejsza się stale 
wskutek przeprowadzanych demobilizacyj.

""Przyjaźń włosko-jugosłowiahsKa.
Warszawa. (Telef. M.) Z Rzymu telegrafują: 

Włoski minister spraw zagranicznych udaje się 
do Belgradu, aby zamanifestować swpją wizytą 
zażyłość stosunków między W iochami a Jugo­
sławią.
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Górny SIąsk przed plebiscytem.
Niemcy fabrykują szpisoóff-żebraków.

Katowicka „Gazeta Ludowa" pisze:
Czują już Niemcy, że w  uczciwy sposób nas 

nie zv\ aiczą, więc chwytają się rozmaitych fał­
szerstw i podstępów. Oto żeby łatwowiernych 
przekcciać, sprowadzają zdrajców, Polaków z 
Polski, płacą im grube pieniądze, przebierają 
za żebraków i puszczają żebrać pomiędzy pol­
skie wioski. Muszą oni szczekać na Polskę, pła­
kać niby z głodu .i opowiadać rozmaite kłam­
stwa o naszej Ojczyźnie, Junkier obszarnik nie­
miecki, kr. Bsilerstrem w  Karłowicach, utrzy­
muje dwie rodziny takich fałszywych żebra­
ków. Nie dziwmy się, że obszarnicy niemieccy, 
którzy przy polskiej reformie rolnej będą mu­
sieli prawie całą ziem ię oddać miejscowemu 
ludowi, chwytają się wszystkiego. Cierpnie na 
nich skóra, a wszak tonący i brzytwy się chwy; 
ta. My zaś nie pożałujmy kija  na zdrajców i 
pędźmy ich precz od domostw naszych!

— o o o —

Pisrray Psiak Mslrzm na Góraju ! l$ i
W  mieście Mysłowicach został wybrany na bur­

mistrza Polak, p. Radwański z Zabrza, większo­
ścią 16 głosów polskich (88 głosów Bloku Naro­
dowego i P. P. S.) przeciwko 13 niemieckim.

Mysłowice są więc pierwszem miastem na 
Górnym Śląsku z polskim burmistrzem.

Hakatystjczua agitacya centrowców.
Pod powyższą nazwą wydało grono znanych 

księży liakatystycznych kalendarz gwiazdkowy 
dla ludu górnośląskiego. Treścią kalendarza, 
jest stek oszczeustw, rzucanych na Polskę i je j 
lud. Na czele kalendarza widnieje wizerunek 
Matki Boskiej, skradziony z kalendarza Piasta, 
aby łatw iej było naiwnego czytelnika wyprowa­
dzić w pole. Kalendarz roi się od kłams-tw i o- 
szczerstw, rzucanych nie tylko na Polskę, ale i 
na Francyę. Katowicki „N ow y Czas”  nazywa 
ten kalendarz „świadectwem niemieckiej pod­
łości i  zwyrodnienia centrowych renegatów” .

600.000 Polaków wraca z niewoli rosyjskiej.
Kiedy nadejdą pierwsze transporty?—  Pornos społeczeństwa konieczna.

Straszny stan jeńców polskich.
Warszawa, 8 stycznia.

Kierownik rządu polskiego w  sprawie powro­
tu z Rosyi polskich jeńców, uchodźców, wygnań 
ców i wogóle obywateli polskich, p. Edward 
Zaleski, który tylko co powrócił z Rygi, udzie­
l i ł  dt-uższej rozmowy przedstawicielowi ,,Pol- 
press":

— Układy w  sprawie powrotu do kraju jeń­
ców, uchodźców i innych obywateli polskich, — 
pow iedzia ł na wstępie p. Zaleski, — przeciąg­
nęły się tak stosunkowo długo z tej racyi, że 
w preliminarzach kwestya ta nie byŁa opraco­
wana wystarczająco.

Sp;awa powrotu wygląda obecnie następują­
co: Zestawiliśmy łącznie, t. j. ja  i przedstawi­
ciele -rządów rosyjskiego i  ukraińskiego, urao- 
tvę, k tóra  dzieli się na cztery części i  zawiera 
41 Ertykułów. Umowę tę drukują teraz w  Rydze 
W trzech językach : polskim, rosyjskim i  ukra­
ińskim. Po wydiukowaniu i  zatwierdzeniu przez 
delegatów  obydwóch stron stanie sję ona dopie­
ro umową obowiązującą, ponieważ dotąd jest 
tylko projektem umowy.

'N a  podstawie tej umowy zostaną otworzone 
miesz. ne kcmisye: jedna z siedzibą w Mesa wie,
dn w Warszawie. W  okres działalności tych 
kt in i*vi wejdzie początkowo opieka nad swoi­
mi rodakami, a potem przeprowadzenie akcyi

tu Jednak zaznaczyć muszę, ze powrót 
z p oiVi naszych jeńców wojennych ma się roz- 
SPoeynr w dziesięć dni po podpisaniu umowy. A 
H n  eważ t0 nast*P ić. Jak przypuszczam, w 
tazvszlvm tyijodniu. więc powrót naszych jeń- 
CąJ wojennych powinien rozpocząć się jeszcze
^  styczniu. _ _ _ _ _  ____

— g ^ ^ g g g g g g B g g ^y" ll?,g g g g g " " g !!

Wrażenia wileńskie.
Uff Bardzo niewielu z nas zna Litwę i 

Wilno- było to dość daleko i chyba przypad­
łe m  rżałem  ktoś zawadził. N iewielu naszych 

w^-M Lwę. Poznan, Lw<>w -  cóż mówić 
s C o T e S S m  ^ zieś dalfck.o W ilnie?

bn joiałaiac do Wilna, juz niedaleko od mia- 
•tS w id r iS ^ S a n e  w  okolicy Zamiast jedno- 
8̂ iiv c h ró w n in , okraszonych kępami i asóvV -  

zok ien  wagonu zuazu kraj falisty, po- 
t6lh htelnie tor kolejowy wężowym szlakiem po­
między pagórkami: stoczą ich pokryte mlodo- 
dPZówem dalei porżmęte sm ugam i oziminy, 

z oddali zabłysły wieże kościelne.

Po °a Krakowem mało jest miejsc. do których 
* b l i ż ą  sie z tekiem wzruszeniem myślący i czu­
jący Polak. Dla nas L itw a  cala by.a czemś la­
kiem, jak  jakiś serdeczny, blizki krewny, 0 któ- 
?ym tyle nam o p o w ia d a n o  w dziecinnych la­
tach, a którego dziś dopieroujrzeć mamy p0 raz 
Pierwszy w życiu. W ięc immowoli ogarnia nas 
^zruszenie i  c i e k a w o ś ć  oczekiwania coraz w ię­
ksza — nawet huk pociągu zajeżdżającego na 
obszerny dworzec nie zdoła rozprosz)c dziwnie
świątecznego nastroju dusz, gdy z^lizamy 9ię 
do tego miasta — gdy w uszach i w sercach gra­

ty jesteś jak zdro-

Powrót będzie się odbywał przez dwa trakty: 
na północy przez stacyę Kojdanowo, na połud­
niu przez Zdolbunowo.

Zaznaczam i  podkreślam, że potrzebna jest w 
tej akcyi jak najszersza pomop społeczeństwa 
Rząd polski wyasygnował w tym celu znaczne 
sumy. Jednak wobec wprost rozpaczliwego sta­
nu, w którym są nasi bracia w Rosyi, są one 
niewystarczające. Jeńcy wojenni, zakładnicy i  
internowani polscy byli do ostatnich dni przez 
bolszewików wprost gnębieni. Dosyć zaznaczyć, 
że wielkie polskie obozy koncentracyjne znajdu­
ją  się jeden w  Chołmogorach, w  Ar- 
chrTigiielskiej gubernii, a drugi na Murmanie 
przy stacyi „Polarny Krug” , gdzie temperatura 
w  zimie jest zwykle poniżej 25 stopni Reomiura. 
Przy tem trzeba zaznaczyć, żc ubranie, które 
Polacy m ieli na sobie w  chwili dostania się do 
niewoli, zostało przez bolszewików odebrane.

Ogólna
liczba Polaków, którzy mają powrócić do krają. 

Sięga do 600 tysięcy ludzi.
Są to jeńcy wojenni, uchodźcy, wygnańcy, 

zakładnicy, emigranci i internowani. Wszyscy 
Polacy, którzy są dotąd w  Rosyi, dzielą się na 
dwie kategerye: sowieckich urzędników i  w ię­
źniów, bo Polak, który nie chciał wstąpić na 
służbę sowiecką, został uwięziony.

Każdy Polak, powracając do Ojczyzny, będzie 
miał prawo na przewóz poza ręcznym bagażem 
— dorosła osoba, —  8 pud rzeczy, do 18 lat —  6 
pud i dzieci — po 2 pudy. Jeden z artykułów u- 
mowy zobowiązuje rząd sowiecki do nietykal­
ności mienia, które odjeżdżający Polacy z tych 
lub innych pizyczyn pozostawią w Rosyi.

Komisya rosyjsko-ukraićska, która po podpi­
saniu umowy ma zjechać do Warszawy, będzie 
się składała z pełnomocników; mają nim i być 
—  jak słyszałem, —  p. Sonje, trzech jego zastę­
pców i 30 osób personalu. Pełnomocnikowi i je­
go zastępcom gwarantowana jest nietykalność 
dyplomatyczna, oczywiście tak samo, jak dla 
Polaków po tamtej stronie. Rząd bolszewicki 
przyjął przy tem zobowiązanie nie tylko niety­
kalności, lecz i ochrony aprowizacyi. ubrania i 
wogóle wszelkich artykułów, wysyłanych z Pol­
ski dla Polaków.

Kończąc rozmowę, przedstawiciel rządu pol­
skiego zaznaczył:

— W arunki żywnościowe i opałowe w Rosyi 
sowieckiej są zastraszające. Zima bardzo suro­
wca. Akcya więc powrotu naszych braci musi 
być przeprowadzona jak najprędzej. Nie trzeba 
obawiać się pi zaniesienia zarazy komunistycz­
nej: opieka społeczeństwa, braterski uścisk bę­
dzie najlepszem lekarstwem na zatrucie ja ie w  
propagandy komunistycznej.

Bolszewicka „arystokracya”.
KUCHARKI I  ZAMIATACZKI UL  C. —  „CARZY 
CA". — W ALK A O PAŁACE. — REDUTY I BA­
LE. —  „POD WYSOKIM PROTEKTORATEM  

PANI TROCKIEJ".
(bil) Jak było do przewidzenia, boi szew izm 

doszedł z czasem do stworzenia nowej, własnej 
„arystokracji” . Jest to arystokracya a rebours” ; 
to, co było „u dołu” , jest teraz „na górze” .

Znany rosyjski historyk, dr. Lutocliiń, poda­
je ciekawe szczegóły, z których wynika, że w  
kolach sowieckich wytworzyły się o wiolo wię­
ksze różnice krasowe, niż za cerata.

Większość nowej arystokracyi stanowią ko­
biety i  to nielada kobiety, bo kucharki i zninia- 
tcczkl uli o

I tak n. p. niejaka Barbera Szukłn, d aw w  
kucharka, mieszka w carskim pałacu, urządza 
wspaniałe bale i  przyjęcia, ubiera się z wyszu­
kanym zbytkiem i  rozporządaa całą gromaaą 
slaig, nie mówiąc już o samochodzie..., którym 
ugania po ulicach Moskwy. Rolę „carzycy" od­
grywa natomiast pani Andrejew, niegdyś przy­
jaciółka, obecnie legalna małżonka Gorki Ja. Ta 
w ysyminkow'ana, obwieszona brylantami i wy- 
stiojona dama uchodzi za „władczynię Rosyi 
sowieckiej"; w ostatnich czasach jednakże zna­
lazła się rywalka, piękna, dwudziestoletnia Ol­
ga GrOsdow, nie umiejąca ani czytać, ani pisać, 
która rezyduje obecnie w pałacu Straganowa, 
urządzonym z książęcym przepychem.

O posiadanie pałaców rozwinęła się formalna 
walka.

Artur Ranson, korespondent „D aily News” , 
w ielk i w ielbiciel Lenina i  Trockiego, opowiada 
w swej książce ciekawy epizod:

Pani Radek uskarżała się przed nami, że so­
w iety chcą ją  „wysadzić”  z Kremla, rzekomo- 
dlatego, ponieważ chcą tam założyć muzeum 
historyczne. Zdaniem je j jest to tylko pozór, w 
rzeczyw istości jednak spowodowała to żona Tro 
ckiego, która nie może ścierpieć, aby pani Rad­
kowa zamieszkiwała podobnie w'spaniały pałac.

nam znane słowa: 
„L itw o! Ojczyzno moja 

wie1**
, W ięc szukamy tu śladów' przeszłości świetnej 
. ha w et niezbyt sympatyczne wrażenie tera- 
^tojszości ustąpić musi zwolna pamiątkom.

W arszawa przypomina nam Stanisława Au­
gusta — powstanie listopadowe... Kraków — da.- 
wn? dzieje za Piastów i Kościuszkę... W e Lw o­
wie ślady króla Jana III., a teraz niedawnych 
kul hajdamackich — a w W ilnie?

Zdawałoby się. że gród ten, to młodszy brat 
w  rodzinie, co skrył się w blasku pierworodnego: 
że wielkie sprawy przeszłości na.szej mimocho­
dem go tylko tknęły. Pamiętać o Jagiellonach tak 
odległa —- a zresztą od Jagiełły po ostatniego 
Zygmunta Augusta związali się oni nierozlączr 
nie z stołecznym Krakowem. Tu była ich królew­
ska siedziba na Zamku, w Katedrze ich sarko­
fagi. w podziemiach spoczywają icli kości... W 
W iln ie inną wielką postać przysłoniła królew­
skie cienie.

Zbliżając się do środka miasta czujemy, jak 
gdyby ktoś sźe-d! za nami i szept-ał nam poszcze­
gólne słowa i zdania —  a słowa te wiążą się w 
wiersz znane. Idziemy po kamienistym bruku: 
w  uszach dzwoni nem wiersz Mickiewicza!... 
Tak! To On przesłonił sobą wielką część wspom­
nień dawniejszych — On i cała gromada Fx'a- 
retów. W ięc innem okiem spoglądamy i na ja ­
skrawą rzeczywistość i na wszystko co nas ota­
cza: przy wejściu do starego miasta jakby ktoś 
nucił nam pieśń iilaretką:

„Hej użyjmy żywota 
„W szak żyjem tylko raz!”

Tak — Wilno to żywa pamiątka po królu 
wieszczów naszych. Śladów tych nie zdołała i 
nigdy nie zdoła zatrzeć wTaża pięść... Żyją one 
i zawrze żyć będą.

A  gdy przy tern wspomni się o krwawem mę­
czeństwie. W ilna wr roku 1863. o szubienicach

Murawiewa na Łukiszkach, o cichym, a zacię­
tym uporze, z jakim przetrwało to miasto naj­
cięższe chwile w  dobie porozbiorowej — ogsm ia 
nas nie wzruszenie tylko, ale głęboki respekt i 
poszanowanie dla krw i co się tutaj lala i  dla 
ludzi, co zdołali przetrzymać!... %

• » •

Zbliżamy się pod Ostrą Bramę, Z zakątków 
świadomości uparcie wracają strofy Mickiewi­
cza. Tutaj

 pewien mieszczanin, zwany Czarnobacki
„Zabił Dejowa i zniósł cały pułk kozacki.”
Ach! To tutai?... Tak było, czy nie —  mniej­

sza- o to, ale tak On napisał w Panu Tadeuszu,
Zwróćmy głowę wstecz...
Przez wązką ulicę Ostrobramską przechodzą 

wszyscy z odkrytemi głowami — bez różnicy wy­
znania — taki tu zwyczaj. „W  Ostrej świeci Br ar­
mie” łagodna twarz Bogarodzicy, która cudem 
wróciła „na Ojczyzny lono” niejednego z daw­
nych. co Ją musieli opuścić — która wróciła i 
tych. co we wczorajszej dobie na polach Fran- 
cyi borykali się z tą mocą —  i tych co z Kanio­
wa aż po Murmański brzeg się zagnali... która 
wróci i tych. co dotąd na Syhcryi czekają „z du­
szą utęsknioną”.

Mijamy grómadki klęczących na ulicy. Cze­
goś podobnego nie widzi się w całej Polsce.

Na rogu znowu klasztor Bazyliański. Tu było 
więzienie Filaretów i Mickiewicza. W ięziono 
młodzież, kióra mogła być zaszczytem dla każ­
dego narodu. Sląd rozpoczęła się tułaczka po 
świecie tych, którzy za hasło obrali sobie „O j­
czyzna — nauka — cnota” . Tu ostatnie prawie 
chwile spędził na rodzinnej ziem i Mickiewicz.
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jak ona... —  Tak samo „wygryzła** żona Tro­
ckiego panią Steklow z jednego z carskich pa­
łaców.

Jeden ze sławnych artystów rosyjskich, zmu­
szony do tournee artystycznego na podstawie 
„mobilizacja sił artystycznych", opowiada o 
swoim występie w  salonie pani kom isarzow i 
Radnowej. Przyjęto go w salonie, wyścielonym 
[kosztownymi dywanami, gdzie urządzenie sta­
now iły wspaniale [meble z drzewa polanego, ob­
ciągnięte safianami, a  na oparciach tychże wi- 
(dniaJy złocone orły carskie.

Pani komisarz owa miała na sobie toaletę e- 
legamcką, jedwabną, z prawdziwemj. koronka­
m i i  t. p. Wogóle nie mogą uskarżać się panie 
ljlm isa izow e na nudy. Ciągłe bale i reduty, a 
na programach w idnieją obecnie, zamiast na­
zwisk księżniczek i hrabianek, imiona pani Tro­
ckiej Radków<ej, Gorkijcwej:

„Pod wysokim protektoratem pani k^misa- 
rzowej Trockiej** i  t. d.

Rzecz jasna, że ,,proletaryuszki“ , które nie są 
dopusizczane na te bale, burzą się i pozwalają 
sobie r±a złośliwe i  uwłaczające uwagi, r-dczar 
gdy cierpliwy lud, doprowadzony do skrajnej 
nędzy przez obecnych władców Rosyi, przyglą­
da się bezmyślnie i  bezradnie tym, — k o lte m  
ich egzystencyi — urządzanym zabawom.

COD£X i t

PRYWATNA SZKOŁA FttAWA
Kraków, Straszewskiego 26, II p.

(naprzeciw Uni wersy te łu)
Kursa, lekcye, wypożyczalnia. inlortr.acye 

'  także listownie.

Złoto oraz luty łatwotcpr.e dla celów
'  d e n t y s t y c z n y c h

poleca najtaniej VU£LZR. Kraków, Grodzka 31
- Zleceniu z p.owincyl odwrotnie, 2936

2,400.000 marek
‘ Lo»y ESI. klasy

Do nabycia b n  A f  I  «  A  E  I  B  
w kantorze D  R  H  w  I  W  W l , J K K

Kra) ów, piać Dominikański 1.
Ciągnienib 12 i .13 stycznia o. r. — Co drngi los wygrjwi- 
Ceuu. cały los 360 mk., połówka 180 mk., ćwiartka 00 mk._, 

ósemka 45 mk. 2935
Zamówienia z prowincyi załatwia się odwrotnie^

Główna

„ T a m  g d z ie  d z iś  B e r lin " ... |i
Bezpłatny dodatek powieściowy „Gońca Krakowskiego".
,.Gcniec Krakowski11, chcąc umożliwić swoim Czytelnikom stworzenie 
własnej biblioteki rozpoczyna wydawnictwo wysoca interesujących powieści 

w formacie książkowym, które stanowić bęaą
bezpłatną a cenną premię.

Ja k o  pierwsza powieść wybraliśmy oryginalny utwór p. L u d w ik a  S tasiaka  o t.

„Tam gdzie dziś Eerlin“,
osnuty na tle walk wym ordowanych narodów słowiańskich z  nawałą ger­
mańską. W erwa, plastyka słowa, niezwykle zajmująca fabuła te zaleiy ce­
chujące pióro cen.onego powieściopisarza sprawią niezawodnie, że C zyte l­
nicy z  niecierpliwością oczekiwać będą co tydzień dalszego ciągu —  
zwłaszcza, że temat jest tak biizki sercom pebkim  i niezwykle inioresu.ący

dla wszystkich.

U l  w w w w w w w w w w w w w w w w w w w w 1 w w w w w w w w l w r w  M

0 pozyskanie tbsych kapitałów dla Polski.
Kraków, 9 stycznia.

(stm.) Źc naczelnem naszem zadaniem obec­
nie jest odbudowa gospodarcza, — to jest ma­
ksyma, jasna już dla każdego. Że tej odbudowy 
w  należycie szybkicm tempie nie potrafimy 
przeprowadzić sami, beiz pomocy przynajmniej 
obcego kapitału, jeżeli wogóle nie bez pomocy 
obcej technicznej i organizacyjnej, — to się nie­
stety już wyraźnie okazało i świadomość tego 
faktu przenika coraz silniej uasze sfery kiero­
wnicze. Wobec tego drugiem naszem pilnem za­
daniem jest — pozyskanie w  jak najszerszej mi,e 
rze obcych kapitałów dla współdziałania w od­
budowie gospodarczej Polski.

Zadanie to bynajmniej nie jest tak pirostw i 
łatwe, jak się to wydaje tym ktorzy myślą, że 
wystarczy zawołać, a kapitał obcy, znęcony zy­
skami, przyjdzie czemprędzej inwestować nasz 
przemysł i  nasze rolnictwo, nasz handel, komu- 
nikacyę, nasze górnictwo i t. d„ naszą produk- 
cyę wogóle. Jeżeli są pewne szanse przyjścia 
obcych kapitałów do niektórych gałęzi naszej 
gospodarki, pewnie, wyraźnie i natychmiasto­
wo intratnych, to co do innycń gałęzi szanse te 
są bardzo marę. Obce kapitały trzeba teraz w 
tym  kierunku bardzo wymownie przekonywać 
i gorliw ie namawiać, albowiem — nie s® to cza­
sy przedwojenne.

Obecnie, po siedmioletniej prawie świato-wej 
wojnie, stoimy nie tylko my, ale i cała Europa 
zachodnia, a także częściowo Ameryka, wobec 
następującej ogólnej sytuiacyi gospodarczej i 
finansów ej:

Wojna zniszczyła wielką część kapitału ru- 
:homega Europy i świata nie tylko w pań­

stwach, prowadzących wojnę, ale także w pań­
stwach neutralnych, które lekkomyślni® sprze­
dawały za złoto państwom wojującym ze swej 
produkcyi znacznie więcej, niż w ynosiły nor­
malne nadwyżki te j produkcyi. Zapasów więc 
w istotnym kapitale, to jest w  nagromadzonej 
produkcyi, niema na całym świecie. Obok tego 
po wojnie produkeya wszędzie spadła i przy­
wrócenie jej do normalnego poziomu wymaga 
jeszcze całego szeregu lat, wskutek czego ist­
nieje stały deficyt w bilansie gospodarczym 
świata. Za tem idzie zwyżkowa tendeneya cen, 
a ruch zwyżkowy płac nie tak pięaio jaszcze 
złagodnieje.

Następstwem tego szeregu zjawisk jest stale 
rosnące zapotrzebowanie kapitała pieniężnego. 
Zarówno obrotowego w handlu (ermaz wyższe 

-ceny towarów) i w przemyśle i coraz droższe su­
rowce i coraz wyższe płace pracowników), jak 
inwestycyjnego —  na o-dbudowę zrujnowanych 
przez wojnę organizmów gospodarczych. Albo­
wiem, wskutek ogólnego spadku produkcyi, 
zmniejszonej w konsekwencyi podaży towarów’ 
wzrostu cen i plac, spadła siła kupczą złota bar­
dzo poważnie na całym świGc"e. W  wyniku zaś 
tego wszystkiego zapanowała ciesnota pienięż­
na na rynkach finansowych. Zwłaszcza zaś pań­
stwa, dążące do odbudowania się po wojnie, 
mają do walczenia zarówno z brakiem kapita­
łów, jak z niesłychanie zwiększonem ich zapo­
trzebowaniem.

W  szeregu tych państw Polska nie stoi sama 
jedna. Wśród nich znajdują się obecnie przede- 
wszystkiem te dwa kraje, które przed wojną za­
opatrywały w kapitał połowę Europy, —  Fran-

. . i

Nie przypuszczał, że prosząc Panny Świętej, by 
go wróciła na Ojczyzny łono, pow.óci —  do kró­
lewskich grobów!, w  podziemia wawelskie.

„Dziady**... opwfadani-e Sobolewskiego.., Stary 
kapral opowiadaj?cy jak oo było w miasteczku 
Lamego...

Znamy to wszyscy —  grywało się kiedyś na 
wieczorkach mickiewiczoAskich przed laty, w 
mundurku gimnazyalnym. N ikt z nas nie był 
w  W ilnie, a jednak widziało się je oczyma zwró- 
conemi w głąb duszy — kochało się serdecznie 
jak rodzony Kraków i  tęskniło za niem...

Czy zdoła ktoś w  świecie całym wyrwać z pol­
skiego serca kult dla W ilna i tę głęboką pew­
ność ze ono musi być nasze, bo tkw i w naj­
skrytszych zakątkach naszego serca i  naszej 
świadomości, jak coś nierozłącznego, nierozer­
walnego z ca łości Rzeczypospolitej?... Ona bez 
W iln a  — to jak Maryachi kościół bez W ita 
Stwosza, lub bez w ieży z hejnałem — z WJlnem 
trzeba,by oddać chyba i  „Pana Tadeusza** i 
„Dziady** i pomięć o tej krwi co się „tak hojnie 
tutaj lała** i  całe pięć w ieków przeszłej doli i 
niedoli!

N ie można pozbyć się wspomnień.
Tuż obok, przy placu Teatralnym, stoi koścmł 

św. Kaz.mierzą. To tutaj gen. Jasiński w r . 1794’ 
zamknął rozbrojonych Moskali, a przed kościo­
łem zawisł na szubienicy zdrajca, hetmań Kos­
sakowski. Kościół zamienili najeźdźcy na cer- 1 
kiew — dziś —  ikonostas wyrzucono, stare mu- 1 
ry wróciły do dawnych właścicieli. Obecnie jest j 
to kościół garnizonowy: do niedawna brzmiały 
w  nim  pieśni: „Kol slawien llospod Boh w Sy­

jon ie" i „Boże carja chrani** — w' rocznicę lii 
tw y k iniowskiei w ubiegłym roku odprawiono 
tu  .uroczyste ne bożeńlśtwo, dźwięczała pieśń na­
dziei niespożytej: „Jeszcze Polska nie zginęła**.

..... i  z dziecinną radością pociągnął za sznurek,
„By stary Dąbrowskiego usłyszeć mazurek".
Znowu rym Mickiewicza wraca., i talt ciągle. 

Czy to na wido-k odnowionego Uniwersytetu — 
czy w  zaniku Bernardyńskim, gdzie mieszkał 
(pód Nr. 11) w dwóch szczupłych pokoikach w 
parterze w dziedzińcu — czy w drodze na Anto-

ko1-  .  * .

A późriejszc pamiątki?
Nad W ilią, co „dno ma złociste i niebieskie 

lica" stoi góra Zanikowa z resztkami ruin zam­
ku Gedymina, Tuż pod mura-mi, na szczycie gó­
ry, chowano straconych w r. 1863. Chowali ich 
potajemnie najeźdźcy, nocą, i dopiero niedawno 
wydobyto kilka ciał pochowanych w workach, 
zasypany^) gruzem —  reszta pozostała na tem 
samem miejscu. Nad wspólną mogiłą urządzo­
no ogródek ozdobny, stał tam i krzyż i pięknie 
z kamyków ułożona tarcza z cyframi 1863.

Na placu Katedralnym, na. miejscu świątyni 
Perkunasa stoi Katedra. Fronton jej i olbrzymie 
figury świętych gęsto poznaczone kulami.

To  pamiątka z walk ulicznych z r. 1919, gdy 
w W ielką Sobotę wypędzono bolszewików z mia­
sta.

U wejścia na przepiękny, stary cmentarz na 
Rossie, wzdłuż.muru — w kilku szeregach gęsto 
obok siebie stoją krzyże nad mogiłami poległych 
w  ostatnich walkach o Wilno...

W  krótkim czasie zdołało W ilno zatrzeć wiele 
śladów' barbarzyńskiej przemocy. Pomnik Kata­
rzyny l f „  stojący na skwerze przed Katedrą i 
Murawiewa, wyw ieźli sami Rosyanie w r. 1QI5. 
Stoją dziś puste granitowe cokoły: bron.zowe f i ­
gury tyranów wyjechały na Wschód — do siebie.

Przy ulicy Mickiewicza (niegdyś Gieorkiew- 
skij prospekt) stała kaplica w ogródku, zbudo­
wana na pamiątkę „usmierenja polskawo mja- 
tieża“ na niej, na marmurowych tablicach zło­
tem ivypisane nazwdska oficerów i żołnierzy, 
podłych w r. 1863. Dziś pozostała z niej tylko... 
kupa gruzów .. Zburzyli ją sami bolszewicy i do­
brze się stało. Nie będzie rzucać się, w1 oczy je ­
szcze jedna pamiątka krwawej epoki, pomnik 
tyęaństwą.

Pawiedziat la z  sławny uczony niemiecki (W il- 
lamowitz v. Mólłendorff), że kio przejdzie wśród 
ruin foium rzymskiego, io zastanowiwszy się, 
stjjaci wiarę w stały postęp ludzkości. Na widok 
tej. kaplicy w W ilnie — każdy niedowiarek, a 
przedewszystkiem każdy, kto znał W ilno z przed 
kilkunastu lat —  strapi wiarę w trwałość bar­
barzyńskiej przemocy i w  ostateczne zwycię­
stwo zła.

Dziś innem jest W ilno otrząsnąwszy się z ob­
cego jarzma: z pod narzuconego tynku wyjrzą 
ło prawdziwe jego oblicze. „Fortuna variabilis, 
Deus adnrirabihs* jak odważył się powiedzieć 
kanonik Słarowolski królowi szwedzkiemu przy 
groble Łokietka!

- O -
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cy.a i Belgia. Obecnie muszą one częściowo ścią- 
gać do siebie kapitał obcy d la  inwestycyjnej 
gospodarki powojennej —  zwłaszcza* gdy na­
dzieje na kapitały z odszkodowania wojennego 
niemieckiego w znacznej mierze zawiodły. A le 
obok Francyi i  Belgii staje jeszcze Rcsya, jako 
konkurentka do światowego kapitału, W  posta­
ci Rosyi bolszewickiej cięgnie ona i  wabi do 
siebie — jak  wiadomo — kapitał amerykański 
wszelkiem i koncesyami burżuazyjnemi; jako 

Rosya „ancien regim e‘u“  kusi mirażem zwrotu 
starych i zarobienia nowych m iliardów kapitał 
francuski, tak skutecznie, że ten ,,zaliczkowo" 
inwestuje się w imprezach Kołczaków, Deniki- 
nów, Wranglów... W  obu wypadkach jako wa- 
biki ukazuję się olbrzymie bogactwa naturalne 
Zagłębia Donieckiego, Baku, Uralu, Syberyi — 
możliwa w ielka produkcya rolnicza południo­
wej Rosyi, południowej Syberyi, lasy północy, 
stada stepów...

W idoki tych niedosięgalnych w  istocie bo­
gactw mogę pocięgnęć, kapitał międzynarodo­
wy, który ostatecznie tylko w  rękach bardzo o- 
mylnych ludzi pozostaje. Wobec takiego ogro­
mu Polska, jakkolwiek obfitujęca w  bogactwa 
naturalne we wszystkich dziedzinach, wyględa 
znacznie skromniej, jako perspektywa intraty, 
znacznie zaś skromniej pewnie jako gwarancya 
 yćóbee Francyi i Belgii.

Wykazywaniem tego wszystkiego zajmuje 
eię intenzywnie agitacya nam wroga. Znajduje 
ona dość matery.ału w naszych stosunkach. —  
Gnint dla niej stworzyliśmy w  ciągu dwóch 
pierwszych lat naszej samodzielności, wywołu­
jąc nieufność zachodnio-europejskich sfer f i ­
nansowych i  ekonomicznych, systemem przyję­
tym  przez naszą administracyę gospodarczą. 
Zarzucają nam, że nasz skrajny etatyzm raczej 
hamował wzrost produkcyi, niż ją podnosił. 
\y dziedzinie handlu biurokratyzm nasz zebrał 
smutne laury u tych wszystkich interesentów 
zagranicznych, którzy próbowali coś z polski 
eksponować. Niedołęstwo i brak kooperacyi po­
szczególnych -władz między sobą tamują twór- 
czo-goepocLarczą produkcyjną działalność kapi­
tału. Jakiejkolwiek gałęzi się tknąć, —  czy eks­
portu drzewa, czy przemysłu naftowego, — wszę 
dzie znajdujemy liczne na to przykłady. Jeduein 
słowem etatyzm, oparty n a  możliwie najgor­
szych podstawach, bo na mało sprawnym i zu­
pełnie nieprzygotowanym aparacie państwowo- 
adm i filtracy jn ym , jest górującym i  charakte- 
rystycznym elementem naszej gospodarki.

Tymczasem zarówno Europa zachodnia, jak 
Ameryka w  dziedzinie przemyski i handlu od­
wracają się coraz bardziej od etatyzmu, narzu 
conego pi-zez wyjątkowe stosunki wojenne. Gó­
rę bierze przekonanie, że tylko uwolnienie przed 
siębiorczości prywatnej z pęt ,,wojeiinych“ mo­
że doprowadzić do zwiększenia produkcyi, a — 
co za tem idzie, —  podniesienia bilansu gospo­
darki społecznej, złagodzenia drożyzny, w/zro­
stu konsumcyi i dobrobytu szerokich warstw. 
J nasza propaganda „finansowa11 aa granicą 
musi wykazać Zachodowi, że i  w  Polsce, acz­
kolwiek powoli, dokonywuje się faktycznie ten 
zwrot od etatyzmu do liberalizmu gospodarcze­
go, że stanowimy pod tym względem zasadni­
cze prz ec i w i e ń st wo bolszewickiej Rosyi, prze­
mawiające na naszą korzyść. Zadaniem naszej 
propagandy będzie zwalczanie wrogiej agltacyi 
przez przytaczanie nie tylko w  czasopismach 
specyalnych, ale w dziennikach, wszystkich fa­
któw, świadczących o aaszem odrodzeniu g<»- 
spodaIc:sCm. budzenie przekonania w  sferach 
finan9° w ^cń i w  szerokiej opinii Zachodu, że 
Polslca P rzędstawia wszelkie gwarancye dla in­
westycyjnej^ gospodarki kapitału. Gdy obecnie 
na Zachodzie starają się zatrzymać kapitały w  
kriaju, a wypuszczają je za granicę tylko pod 
warunkiem kompensat ekonomicznych dla w ła­
snego gospodarstwa społecznego^ —  propagan­
da nasza musi wykazać, że takie kompensaty
W Polsce są do osiągnięcia.

W szystko to da się osiągnąć tylko przy syste­
matycznej, stałej działalności, opartej na ob­
szernym materyale statystycznym, informowa­
niu zzgianicy wytrwałem i w  formie budzącej 
zaufanie, aby usunąć na Zachodzie tę niezna­
jomość naszych stosunków gospodarczych, spo­
łecznych, administracyjnych, która jest podsta­
wą dotychczasowej nieufności. N ie zrobią tego 
dorywcze zabiegi, choćby najgorliwsze, musi tu 
prowadzać akcyę placówka propagandy/styczna 
stała — jak iejś ajencyi finansowej rządu pol­
skiego. z siedzibą n. p. w Paryżu. Placówka ta­
ka póloficyalna, pozostawałaby w stałym sto­
sunku z rzędem i sferami gospbdarczemi w Pol 
sce z jednej strony, ze sferami finansowem i Zar 
chodu — z drugiej. Mogłaby ona podjąć zada­
nie pozyskiwania kapita łów  zagranicznych do

inwestycyjnej pracy gospodarczej w Polsce, po­
średniczenia pomiędzy niemi a naszemi sfera­
m i gospodarczemi, względnie nądem  w  U K ł a -  

daniu warunków kooperacyj i t. d.
Podjęcie tedy propagandy dla pozyskania ob­

cych kapitałów dla Polski jest zadaniem rów­
nie ważnem, jak pilnem. Będzie ona miała rq-

wnie ważną ioię do spełnienia, jak nasza pro­
paganda' polityczna i  znakomicie może ją  wspie 
rac, pozostając odrębną ze względu na odręb­
ność swoich zadań. Nasza -bowiem odbudowa 
gospodarcza musi się zacząć od odbudowy opi­
n ii ekonomicznej zagranicy o nas.

O S T A T N I E  D N I  wielkieco turnieju atletycznego w „ U C I E S Z E 1*.
WSZYS7GT2 WALKI ROZSTRZYGAJĄCE.

Staną do zapasów decydujących: STECKER M A J D A R -^ L I-O S L U I, P A W L IK O W S K I ,
Ą p L E tt  i inni,

Turniij więc wchodzi w faz*, ir ..Jb a ra z ie i i.ite re a u .ic yc h  / O Tg rjw c k , które zadecydują komu przy­
padnie palm a zw ycięstw a o ra z  Uto za jm ia  n a stę p n e  t rz y  p ie rw s ze  m iejsca.

W  PONIEDZIAŁEK NASTAPI ROZDANIE NAOROO.

KINEMATOGRAF.

Przy cmentarzu.
Życie ludzkie jest naipraiwdę podobne do paję­

czyny nie tyle może dla swej waotkości i n ie­
trwało ści (jak dowodzą tego w  swych wypraco- 
waniach bynonizujący gknnazyaliści) — jak  mo­
że więcej z powodu szczególniejszej właściwości 
pajęczyny: wciskania się w  najmniejsze kąty i  
szczeliny, w1 najniedostiętpnieisze zakamarki z tą. 
wytrwałą i  bezwzględną natrętnością, której 
nie zraża ciemność, zaduch, ciasnota, gorącu, 
zimno, pozorny brak wszelkich warunków byto­
wania. Spotykamy ją  w  głębokich norach i  na 
niedostępnych szczytach, na lądzie, wodzie a na­
w et i w  powietrzu bujającą z falam i wiatru.

Powiedzcie mi, gdzie niema pajęczyny i  gdzie 
by w  danych warunkach plenić się nie mogła? 
W idziałem  ją  już na biurkach; kałamarzach 
pracowitych urzędników i w szafach z książka­
mi uczonych mężów i  na garnkach w szaiar- 
niach skrzętnych gospodyń... Ach! sam ją  zna­
lazłem przypadkiem w  starej m ojej szkatułce z 
pandątkami lat młodzieńczych, gdzie siwą pleś­
nią powlokła karnecik balowy i  jakiś zaschły 
bukiecik, którego pochodzenia nawet nie pamię­
tam.

Pajęczyna jak  woda i powietrze wciska się 
wszędzie, przenika wszystko i  we wszelkich wa­
runkach istnieć może. Słaba a jednak wytrwiaia, 
ospała a przecież tok niespożyta, ustępliwa a je ­
dnak bezwzględna —  czyż nie jest doskonałym 
obrazem życia ludzkiego z tą s woją powszednio­
ścią, szarzyzną, z tą nikczemną właściwością 
chłonienia brudu, wszelkiego rodzaju ulotów, z 
tą bezczelną zdolnością czepiania się wszystkie­
go i rozsnuwania wszędzie z  tem wiecznem od­
nawianiem się i  niespożytelnością, przedrzeźnia­
jącą nieśmiertelność?

Życie-pajęczyna snuje się 1 po cmentarzach. 
A ktoby myślał, że na pograniczu dwóch św ia­
tów pajęczyna ciemniejsza jest, a życie smut­
niejsze, pomyliłby się bardzo. Przy cmentarzu 
żyją  ludzie tem samem życiem, co inni w  we­
sołych ogrodach i  parkach. Dzieci rw ą kwiatki 
z  mogił i  bawią się w  chowanego między na­
grobkami, młodzi całują się w  cieniu brzóz pła­
czących, starzy gwarzą o interesach swych i 
troskach siedząc na zapadłych płytach mogil­
nych, z  których napisy starł deszcz i  łzy przy­
chodniów. Dziwną się łzom i  żałobie dzieciaki, 
starsi pokiwają czasem głową, machną ręką — 
i idą do swych zajęć. Grabarz kopie grób zamó­
w iony pogwizdując walca z odwiecznej operet­
ki, żona dozorcy rw ie na cmentarzu szczaw na 
zupę. a ładna córeczka grabarza szuka po mo­
giłach jakiego ładnego kwiatka do włosów.

Nad nim i świeci tosamo słońce co nad Plan­
tami lub parkiem Jordania, bodaj ozy nie tesame 
ptaki świergotają, a  dzieci m ają czerstwiejsze 
rumieńce niż ich rówieśnicy z miasta.

Jeden tylko ksiądz kapelan cmentarny, siwy 
starzec w wyświeconej sutannie, mieniącej się 
jak tęcza w słońcu —- siedzi na ławce przy bra­
mie ze spuszczoną głową, oparty dwoma ręka­
m i o grubą laskę — i drzemie czy duma,.. Po­
kropienie trumny 3 marki, modlitwa przed gro­
bem 5 marek. „Salve regina" marek 10.

Stary, mądry pająk cmentarny!... Rozsnuł pod 
koniec życia aż tu sieć swoją... Siedzi i czeka... 
Wtem oz w ał się żalośliwym głosem dzwonek, 
zwiastujący zbliżanie się konduktu...

Starzec podniósł głowę i mętnemi oczami 
spojrzał ku bramie, a potem wstał i  przeciągnął 
się leniwie... Pokropienie trumny 3 marki, ,,Sal- 
ve regina" marek 10...

Dzwonek cmentarny wciąż jęczał i skarżył 
się...

Przypomniał m i się jęk muchy wpadającej 
w  sieci starego pająka...

Pokropien ie trumny 3 marki... Kruk.

W ift U ł  K I  K l l A K O n S K t n .

Dziadowska „filantropia'*.
D ziady krakowski/? ustanowili, jak  w iadom o, 

swego czasu 1 m arkę — jako taryfę m inim .dną. 
Okazała się ona wkrótce — zwłaszcza ze w zg lę ­
du na wydatne podrożenie spirytusu —  n iew y­

starczającą, a że podniesienie cennika, na wzór 
restauratorów i hawiarzy na razie nie jest mo- 
żliiwem — więc obmyślili inną metodę. Przede- 
wszyetkiem zapożyczywszy uczuć humanitar­
nych od swych opiekunów-filaniropów nie że­
brzą już aie .zbierają na chorych11..,

I  tak, do sklepu masarskiego wchodzi babina, 
której właścicielKa wręcza markę. Babina cofa 
rękę, marki nie przyjmuje:

— Ją pieniędzy ni* biorę...
—  Jakto?...
— Ja dla chorej —  to poproszę kosteczkę — 

może ze tzplkiem albo o kiszkę, tylko żeby była 
świeża...

Wobec protestu masarki, wzdragającej się o- 
p-łacać haracz ,\y naturze, opiekunka rozpoczyna 
biada/nie:

— Oj! nie ulituje się nikt nad chorąi... o j! nie 
ulituje się!... żeby choć „serwolatkę", żeby choć 
z pół funta kiełbasy krajanej...

Mieszkania prywatne obchodzi pewien chło­
piec z woreczkiem, który prosi wszędzie o „tro­
chę cukru dla chorej osoby“, a że obecnie kilo 
cukru w pasku kosztuje 350 marek, więc kailku- 
lacya wcale niezgorsza...

Istnieją tez specyaliści od koniaku „kuracyj­
nego", od kalafiorów —  jako że jarzyna to lek­
ko strawna i  pożywna," od jabłek kompotowych, 
od kakao Van Houtena, które także jest ogrom­
nie wskazane d la chorych...

Jan słychać orgianiaacya dziadowska ma za­
mienić się w  „towarzystwo opieki nad chorymi 
miasta Kratkowa", co u całego szeregu zrzeszeń 
fiianiropijnycn wywołało zrozumiałe obawy ze 
względu na powiażną, konkurencyę.

Chwila bieżącą.
Kalendarzyk:

Św. Juliana m.

Wschód słońca: 8-38.

Zachód słońca; 3*57.

Długość dnia: 751.

TEATR IM. JULIUSZA SŁOWACKIEGO
Niedziela popol.; „Betleem polskie**.

Wieczór; „Żołnierz królowej Madagaskaru** 
Poniedziałek: „Orlątko**,
W torek: „Orlątko".

TEATR „BAGATELA"
Niedziela popoł.; „Dobrze skrojony frak".

Wieczór; „Moralność pani Dulskiej".
Poniedziałek: „Karykatury".
Wtorek; „Strażnik cnoty".

TEATR POWSZECHNY
Niedziela popoł.: „Przewodnik tatrzański**.

Wieczór; „Za dawnych dobrych czasów** 
OPERETKA W  NOWOŚCIACH 

Niedziela popoł.: „O czem dziewczęta marzą” .
Wieczór; „Figlarne żonki".

Poniedziałek: „Dziewczę z Holandyi".
Wtorek: „Dziewczę z Holandyi"
WYKŁADY W DOMU ARTYSTÓW fPlae św. Ducha) 

W zarządzie krakowskiego Związku literatów. 
Niedziela. J. Flach: „Jaka powinna być dzisiejsza 

kobieta?"
Poniedziałek. L. Skoczylas; „Mistyka Cypryana Nor­

wida” cz. III.
Wtorek. J. Flach: „Gwiazdy teatralne", cz. 6-ta Lu 

dwik Solski.
KOLLEGIUM WYKŁADÓW NAUKOWYCH (RYNEK 

GŁÓWNY LINIA A -  P L. 391.
Poniedziałek dyr. Muz. naród dr F. Kopera; „Ra­

fael" (% obrazami świetlnymi!..
— O —

Baierja śmierci.
i Baterya l-szeso Pułku Artyleryi górskiej.

W dziejach bohaterskich czynów polskiej artyle­
ryi złotomi głoskami zapisuje sie Baterya czwarta 
bszego pułku artyleryi górskiej, z dvwizvonu mai. 
Steuera Działo się to dnia 10 września 1020 roku, 
pod Choclioniowem obok Halicza Baterya napadnie 
ta odpiera atak. Aliści nagle najeżdżają na jej tyły 
kozacy Budiennego.
Ho/.począ ls:ę nierówny bo/. Batewa osaczona rrnata 
do wyboru, albo zginąć albo poddać sie. I wierna 
przysiędze która nakazywała nie opuszczać powie­
rzonych sobie armat walczy da osintnieno żołnierza.



Strona 0 yl(JONIEC KRAKOWSKI* Numer 9

Kiedy z pomocą nadbiegła własna Piechota z ba- 
tervi nie pozostał iuż nikt żyw. PcIen’ o łeh razem 
137 kanenierów i 3 oficerów, wraz z dowćoca ba- 
teiyl Uajj. Zającem.

Sen Mickiewicza w reducie Ordona stał sio pra­
wdą.

Wśród poległych znalazł sio także śp. Władysław 
Galica, syn generała dow. dywizyi górskiej. Siedm- 
nasioletni ten młodzieniaszek po dwakroć uciekał 
z domu, aby jako ochotnik zaciągnąć się pod sztan­
dary. Był to umysł niepospolity, notatki znalezione 
po nim znamionują ogromne bogactwo myśli i za­
interesowanie się wszystkimi objawami życia. I w 
chwili, kiedy skrzydła wyciągał do lotu. przyszło mu 
złożyć swe życie młode na Ołtarzu Ojczyzny.

Naczelne Dowództwo w uznaniu nieśmiertelnych 
zasług Bateryi czwartej nadało jej zaszczytny tytuł 
.Bateryi Śmierci1*:. Sr*ołoczeństwo zaś powinno na 
wspólnej mogile bohaterów wznieść ckazałą kaplicę 
nagrobną W dowód czci i podzięki.

(Adrninistracya nasza chętnie pośredniczyć bę­
dzie w zbieraniu składek na kaplice nagrobną „Ba­
teryi śmierci**!.

Z Litwy Środkowe!.
Do Wilna ma przybyć drugi delegat polski w L i­

dze Narodów, prof. Askenazy.
W edług pogłosek wileńskich delegatem TymcĄ. 

Kem. Rządzącej Litwy Środk przy rządzie warszaw 
sk.im mianowany bedzie p. Medard Downarowiez.

Bezpartyjna demokracya żydowska w W ilnie po­
stanowiła wziąć udział w wyborach do Sejmu wi­
leńskiego.

Komunikat sztabu sił zbrojnych Litwy Środko­
wej donosi o licznych wypadkach łamania warun­
ków rozejmu przez Litwinów.

Ukraińcy w Tarnowie.
W  Tarnowie, jak wiadomo przebywa obeente gł. 

ataman Ukraińskiej Republiki Ludowej Petiura, 
naczelny komendant armii Omelianowicz-Pawlenko 
generałowie; Udowiczenko. Bazylskij i inni. Bawią 
tam również ministrowie: Salikowskii. Cholodnyj, 
Kowalewski], Liwickij i Nikowskij oraz wybitni 
działacze partyjni.

Zorganiozwany został w Tarnowie w ostatnim 
czasie ..Komitet pomocy dla zabiegów z W ielkiej 
Ukrainy".

Równocześnie z konferencjami w ministeryum. 
toczą się obrady rozmaitych partyj i grup z racyi 
utworzenia Rady Narodowej. Razem z innemi par- 
tyami występuję ukraińska partya socyalno-reWo- 
lucyjna. która dotychczas zajmowała niezdecydowa­
ne stanowisko i do pracy aktywnej nie przystępo­
wała. Podobno i miedzy innemi partyami zapano­
wała z.upelna zgoda i łączność w pracy

„Narodna Rada" sprawować będzie funkeye tym­
czasowego przedparlamentu w takich kwestyach. 
jak' sprawy wojskowe i dyplomatyczne. O ile wia- 
doriło maja być rozpoczęte rokowania z zakordono- 
wą U. P. S. R.. na której czele stoi obecni# prof. 
Mychailo Ilruszewskij.

Bolszewia a Ukraina.
„Wpered" komunikuje, że dnia 28 grudnia r. z. 

podpisany został w Moskwie traktat, na zasadzie 
którego obie socjalistyczne respubliki sowieckie — 
Rosyjska i Ukraińska —  zagwarantowały sobie 
wzajemną niepodległość.

Na kongresie sowietów w Moskwie Rakowski re­
ferował sprawę traktatu rosyjsko-ukraińskiego, 

między Rosyą sow. i Ukrainą sow.: traktat ma cha­
rakter ekonomiczno-wojenny i został zatwierdzony 
przez kongres.

lo M ij Sdiaia io m u  wiisao.
Grodzieńska gazeta „Białoruskie Słowo" donosi, 

że bolszewicy koncentrują w Mińsku znaczne siły. 
Zostały przysłane tam specyalne oddziały składają­
ce sie tylko z komunistów i chińczyków (Polpress). 

— o —
Rozstrzygnięcie konkursu powieścio­

wego „Kuryera Warszawskiego".
Konkurs powieściowy „Kuryera Warszawskiego** 

rozstrzygnięty został na Nowy Rok. Wobec braku 
utworu, któryby zasługiwał na I. nagrodę, sąd kon­
kursowy skorzystał z przysługującego mu prawa 
podzielenia nagrody na 2 części: „u.000 i 10.000 Mk.

Sumy la.OUu Mk nie przyznano nikomu i przeka­
zano ia warszawskiej Kasie pomocy dla literatów i 
dziennikarzy celem rozdzielenia jej pomiędzy za­
służonych a znajdujących się w ciężkich warun­
kach literatów polskich, udzielając każdemu z wy­
branych nie mniej niż 5000 marek.

Dalej uznał sąd konkursowy, że powieścią zasłu- 
guiącą z pewnem zastrzeżeniem na II. nagrodę
10.000 marek jest utwór pt. „Lecą wichry" Hanny 
Krzcmieńskiej w Warszawie.

W ynik tego konkursu jest nader charakterystycz­
ny. Ńcdeslapo bowiem tylko 8 utworów, a z tych 
jeden jedyny zasłużył na nagrodę drugą i to z pe­
wnem zastrzeżeniem...

Nowi milionerzy w Polsce.
W wczorajszem ciągnieniu milionówki wygrana 

pndla na następujące numery: 1273099, 1171414, 
0742270. w pierwszem ciągnieniu wylosowano nu­
mer 2723207, lecz po ustaleniu natvchmiastovve.m. że 
numer ten nie jest jeszcze sprzedany, ciągnienie 
powtórzono i wygrana padła na 0742270.. Z powyż­
szych numerów dwa zostały posiane do sprzedaży 
do Wielkopolski, jedon zaś to jest 1171414 do Piń­
czowa. Naązwiska właścicieli na razio są nieznane. 

— o o o —
KALENDARZ ŚCIENNY „GOŃCA KRAKOW­

SKIEGO". Uwzględniając wielokrotne życzenia na­
szych czytelników zamieścimy w numerze „Goń­
ca Krakowskiego" z datą wtorkową, który ukaże

!!się w poniedziałek tj. 10 bm. na stronie czw artej__
kalendarz ścienny.

«JKrr-fiRNih DZIENNIKARZY KRAKOW-
b K icu  odbędzie się dziś w niedzielę pod hasłem 
Sjndykat dla dzieci. Na dzisiejszej Czarnej Kawie 
zobaczą nasi milusińscy starą szopkę krakowską z 
czasów wolnego miasta Krakowa. Teksty wygłosi 
d.vr Turski. Początek o godz, 4 popołudniu w ,U- 
dz:ałowej *. ’

PODROŻENIE CEN NAFTY. Magistrat podaje do 
wiadomości ze wskutek podwyższenia przez rzad 
cen produktów naftowych o  10Ó procent obecnie ce- 
na ,Da‘ ty w handlu detailicznym wynosi 15.50 Mk 
za 1 litr.
_ o t w ie r a n ia  SKLEPÓW I KIOSKÓW
2 WODĄ SODOWĄ, CIASTKAMI I CUKIERKAMI
Rada miasta Krakowa uchwałą z dnia 7 grudnia 
L na hohaiaw-ie art. 2 ustawy a dnia 1S. grudnia 

1919 r. Dz. U. RzP. Nr. 2. postanowiła, iż  skłepy i 
kioski z wyłączną sprzedaże, wody sodowej, ciastek 
i cukierków, mają być otwarte w dnie powszednie 
od godziny S rano do 1 popołudniu i od godziny i 
do 7 popołndnin. Magistrat zwraca jednak uwagę, 
iż sklepy i kioski ze sprzedażą wody sodowej, i in­
nych artykułów, jak owoców itp. powinny być o- 
twarte stosownie do obowiązujących dotychczas 
norm otwierania sklepów spożywczych od godziny 
7 rano do 12 to południe i od godziny 3 do 6 po­
południu.

Z TEATRU IM. J. SŁOWACKIEGO. Dzisiaj po­
południu po raz 146 „Betleem polskie", wieczorem 
arcywesoły „Żołnierz królowej Madagaskaru", bu­
dzący stait huczną wesołość. Komedya ta powtó­
rzona będzie także we środę przyszłego tygodnia. 
Na najbliższa sobotę przygotowuje teatr wesoły wie 
czór w stylu klasycznym. Złożą sie nań: Cervantesa 
iinterludyum „Teatr cudowności" i Goldoniego „Słu­
ga dwóch panów" komedya 2 akt. w  3 odsł. Z całej 
twórczości teatralnej autora Don Kiszota. zachowa­

ły  do dziś dnia wytworność tylko tryskające humo- 
» rem intermedya. z których najlepszym jest „Teatr 
i cudowności", oparty na arcyzaibawnym pomyśle.
* Kcmedya Goldoniego „Sługa dwóch panów" pełna 
J ruchu i  dowcipnych sytuacyl na scenach polskich, 
{ ma długą tradycyę powodzenia jeszcze od 18 wieku, 

j W nowym teatrze krakowskim ukazał sie dotąd tył
ko jeden utwór „Ojca komedyi**, tj. Mirandolina 
(Lecandiera!. „Sługa dwóch panów** otrzyma stylo­

wą wystawę. W  poniedziałkowem i  wtorkowem 
„Orlątku" rolę tyt. grać będzie p Solarski.

J Z TEATRU „BAGATELA**, Zabawna komedya 
Dregelego „Dobrze skrojony frak" wypełni dzisiej­
sze popołudnie. „Moralność pani Dulskiej" spektakl 
wieczorny. W  poniedziałek pototórzone będą „Kary­
katury" Kisielewskiego, w których zadebiutuje p. 
Wanda Sourek uczenica reż. Wysockiego.

OPERETKA W NOWOŚCIACH. Najbliższa pre 
mierą będzie operetka W. Kallo „Szalona hrabian- 
i ka" z Walewską (rola tytułowa!. Czemekówną, 01- 
’ ską. Pilarskim. Maryańskim Solnickim. Ujhelim. 

Solińskim w rolach głównych. Reżyseryę prowadzi 
p. Latajner, dyryguje B. Walewski.

( JADWIGA ELSNERÓWNA, skrzypaczka, wystąpi 
u nas po raz pierwszy, prezd wyjazdem na szereg 
koncertów do Wiednia, w niedzielę. 16 bm. w sali 

; Sokoła. Bilety są Już do nabycia u J. Rudnickiego
* Linia A — B.

* WIECZÓR ULUbJtONYCH ARTYSTÓW SCEN 
WARSZAWSKICH a mianowicie: Kazimiery Hor- 
bow sklei, Maryi Pawińsklei i Józefa Ursteina-Piku-

sla odbędzie się nieodwołalnie dziś tj. w niedzielę 
6 bm. w sali „Sokoła". Bilety Są do nabycia od Ro-

! dżiny 5 popołudniu przy kasie w sali „Sokoła".
EMIL TELMANYJ słynny skrzypek węgierski, 

J który swoim pierwszym koncertem wywołał u nas 
prawdziwy entuzyazm. wystąpi u nas po raz drugi 
nieodwołalnie w sobotę 15 bm. Pokup biletów u J. 
Rudnickiego. Linia A—B jest nadzwyczajny.

Z MUZEUM NARODOWEGO. Muzeum Narodowe 
otrzymało od dra Adama Bogusza za życia jego 
dzieła sztuki i przemysłu artystycznego ogółem 
sztuk 102. które Zarząd Muzeum objął na własność, 
swymi znakami i numerami inwentarza opatrzył, 
zostawiając w używaniu dra Bogusza aż do jego 
śmierci ewentualnie odwołania ze strony Muzeum. 
Wobec zgonu śp. dra A. Bogusza zarząd Muzeum 
Narodowego odbierając swoją własność spostrzegł 
braki, które powstały w  zamieszaniu spowodowa­
nym chorobą i śmiercią dra Bogusza. Najcenniej­
szymi z usuniętych przedmiotów sa dwa sztychy 
angielskie kolorowane z 18 wieku. Do dalszych bra­
ków należą; talerz szklany zielony, rznięty w opra 

wie bronzowej. stół malowany w stylu ludowym 
krakowskim, biała waza z postumentem, kanapa 
narożnikowa, półmisek i talerz fajansowy z herba­
mi niemieckimi. Zarząd Muzeum ostrzega publicz­
ność przed zakupywaniem tych przedmiotów jako 
własności Muzeum Narodowego.

OHYGINALNY SZPITAL. Odnośnie do notatki 
pod powyższym tytułem proszono nas o wyjaśnie­
nie sprawy czemu chętnie dajemy folgę. Stan rzeczy 
przedstawia się tak. że władze sanitarne z b. 
wschodniej Gaiicyi nadsyłają chorych pokąsanych 
przez wściekłe zwierzęta, miimo protestów szpitala 
św Łazarza ustawicznie do Krakowa, jakkolwiek 
taki sam zakład istnieje i we Lwowie. W  krak. 
szpitalu panuje przepełnienie tak. że na\vet na po­
dłodze brak miejsca, a barak mający służyć na ten 
cel jest jeszcze nie wykończony. Wiadomo, że cho­
rzy muszą być poddani natychmiast szczepieniu o- 
chronnemu, w przeciwnym bowiem razie zginą w 
strasznych męczarniach. Odesłać takich chorych z 
przed bram szpitala, znaczy skazać ich na śmierć. 
Cóż jednak robić, gdy brak miejsca, a na polu zi­
mno. W  tym dylemacie zwrócił sie zarząd szpitala 
św. Łazarza do'wszystkich instytucyi. czyby chwi­
lowo nie znalazły umieszczenia dla pięciu osób. 
Między innerni apelowano i do zarządu aresztów 
fK)licyjnvch o pomoc i poradę w tem istotnie fa- 
talńem położeniu. Na zakończenie jeszcze jedna u- 
waga Oto chorych pokąsanych przez wściekłe zwie­
rzęta nie trzeba uważać za „wściekłych" i niebez­
piecznych dla otoczenia. |jeżeli zabiegi lekarskie są 
racyonalnie podjęte. Wiadono. że choroba ta jest 
zupełnie uleczalna i nie pozostawia po sobie ża­

dnych skutków, a tem mniej niebezpiecznych dla o- 
toczenia.

(x ! UCZCIWY ZNALAZCA. Wczorai koło stacyi 
Bcnarki znalazł Stanisław Dyduch kilkaset marek, 
które są do odebrania w  zarządzie taitaków w Bo- 
narce.

(x ! NIESZCZĘŚLIWY WYPADEK. Wczorai rano 
na tutejszym dworcu kolejowym Marya Sowa lat 
52, żona rolnika z Nowego Sacza podczas Przecho­
du przez tor, z jednego peronu na drugi, skutkiem 
nieostrożności dostała sie pod kola przejeżdżającego 
wozu. który odciął jej obie Dogi. Sowe odwieziono 
na oddział chirurgiczny.

PASEK SŁONINĄ. Wczorai przeprowadziły 
organa urzędu walki z lichwa dochodzenia przeciw 
handlarzom bydła i nierogacizny. Okazało się. że 
niektórzy z nich uprawiają pasek słoniną, kupując 
ją od innych handlarzy po cenach wygórowanych i 
zarabiają na tem w krótkim czasie znaczne sumy. 
I tak dwóch z nich w przeciągu pół godziny zaro­
biło 40.000 marek w ten sposób, że kupili słoninę po 
230 marek za 1 kg. a sprzedali od reki po 250 marek 
za 1 kg. Dwóch takich paskarzy Andrzeja Żurka ’i 
Jana Pietruszkę aresztowano i odstawiono do są­
du karnego.

(x) AMATORZY LAMr. Wczorai Emanuelowi 
Wuchsowi właścicielowi fabryki lamp w Podgórzu 
przy ulicy Salinarnej skradziono z zamkniętej 
skrzyni stojącej w sieni większa ilość lamp. W  to­
ku śledztwa okazało się. że zajęci u Wachsa robo­
tnicy Maryan Śmiech lat 12. Józef Pawlik lat 12 i 
Maryan Pawlik lat 14 z namowy Heleny Wolek lat 
19, nietylko popełnili powyższą kradzież, ale już 
od dłuższego czasu dopuszczali sie systematycznych 
kradzieży we fabryce, wyrządzając w ten sposób 
szkodę kilkunastu tysięcy marek.

(x ! KRADZIEŻ GARDEROBY. Kolejarzowi w 
Grodkowicach Walentemu Kubiczowi skradziono w 
ostatnich dniach większą ilość garderoby wartości
40.000 marek Jako sprawce tej kradzieży areszto­
wały organa komisaryatu policyi w Podgórzu Sta­
nisława Włodarczyka iat 26, od którego wszystkie 
skradzione rzeczy odebrano.

fx ! ZŁODZIEJE KOLEJOWI. Jak donosiliśmy, 
polieya krakowska aresztowała Błażeja Węgla, któ­
ry usiłował sprzedać sztukę klotu wartości nrzeszlo
10.000 marek. W  związku z tą sprawa aresztowano 
całą szajkę złodziei, strażników kolejowych, którzy 
rozbiwszy wagon, skradli znaczna ilość materyi 
wartości 200.000 marek. Do szajki tei_ należał W ła­
dysław Kostecki lat 23. Franciszek Kania lat 37, 
Andrzej Czudenko lat 27. Franciszek Saro lat 34 i  
Leopold Eichner lat 30. Dalsze dochodzenia w toku.

(x )  DROGIE POŚREDNICTWO SŁUŻBY. Are­
sztowano niejakiego Stefana Pyziała lat 27 z Modl- 
nicy kolo Krakowa, za kradzież kufra z rzeczami 
wartości 30.000 marek na szkodę Julii Nowak. Py- 
ział spotkał Nowakówne przed biurem pośrednictwa 
służby przy ul. Gołębiej i oświadczył iei. że ma dla 
niej 'służbę w domu hrabiowskim. Zaprowadził ta 
do domu gościnnego na rynku kleparskim z rzecza­
mi. Następnie korzystając z jej nieobecności skradł 
kufer. Wczorai Nowakówna 90otkala go na ulicy i 
spowodowała aresztowanie.

* ŚMIERĆ FRANCISZKA DEFREGCERA. (b il )  O- 
neRdaj zmarł w Monachium w 86 roku życia, znany 
ludowy malarz austryacki Franciszek Defregger 
którego obrazy rodzajowe z życia chłopów tyrol­
skich cieszyły sie wielką popularnością, reproduko­
wane w rozlicznych pismach ilustrowanych Syn 
chłopa ze Stronach w Tyrolu, odbył studya malar-

J skie w Insbrucku. Paryżu i Monachium, poczem 
osiadł w Monachium, gdzie stworzył szereg obrazów 
do których tematu dostarczyły mu walki o wyzwo­
lenie Tyrolu z Andrzejem Hoferem tako postacią 
główna i sceny z życia cbłopów tyrolskich i po za 
ten ograniczony zakres tematów nigdy nie wyszedł. 
Był on zwolennikiem anegdoty w malarstwie, dla­
tego jego obrazy pozbawione są wszelkich walorów, 
prawdziwie malarskich, o które niedbal. Chłopi De  ̂
freggera są tokonwencyonalne szablony. me mające 
nic wspólnego z prawdziwym chłopem Brenghela 
lub Brouwera. Jedyny z jego obrazow. obraz histo­
ryczny „Ostatnie powołanie" —  znajdujący się we 
wiedeńskiej galcryi obrazów, wykazuje pewną 
wielkość stylu i  nienaganne techniczne wykoń­
czenie.

Jak lalki pani Patawsk;tj zniweczyły lemat! siani
Dwa lata minęło już od tzw. „zamachu na ga­

binet Moraczewskiego". który spalił na panewce 
dzięki... lalkom pani Paderewskiej.

Szczegół to ciekawy a maló znany.
Na parę dni przedtem jakieś wieszcze sny i se-

I  ansy spirytystyczne zapowiadały wielkie niebezpie-
• czeństwo Warszawie. Przepowiednie były tak śta- 

nowcze, że pani Paderewska postanowiła natych­
miast wyjechać z mężem do Krakowa. Obawiano się 
wielkich rozruchów, zbiorowych napadów, rabun­
ku cudzego mienia.

Na krótko przed wyjazdem państwa Paderew­
skich na dworzec, przypomniano sobie nagle, że po­
zostaje w Wa-rsz&wie zbiór przepięknych lalek o. 
Paderewskiej. Wywieźć ie było iuż zapóźno, a zbiór 
był zbyt cenny i zbyt łubiany Przez panią Paderew- 
ską. by narażać go na zdekompletowanie Niebez­
pieczeństwo było tem większe, że z chwila wyjazdu 
p. Paderewskiego postawiono dla niego u wejścia 
do Bristolu warty honorowe wojskowe winny być 
zdjęte. Postanowiono wiec wyjednać pozostawienie 
tych posterunków wciskowych przynajmniej na 
jedną noc. Wszczęte w tym kierunku starania zo­
stały uwieńczone pomyślnym skutkiem; mimo że 
pojazdy dawno iuż odwiozły panstwa Paderew­
skich na dworzec kolejowy, warty strzegły nadał 
wejścia do Bristolu.

Ókolo godz. 2 w nocy grupka spiskowców zaare­
sztowała miDistrów: Moraczewskiego, Wasilew­
skiego. Thugutta i innych. Do komendantury na 
Saskim Placu przybył brygadyer Januszaitis i za­
wiadomił obecnych, iż całą władze bierze w swe rę­
ce pan E. Sapieha (dzisiejszy minister spraw zagram
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nicznych). Grupa spiskowców udała się Jeszcze do 
Rristolti by uwięzić zamieszkałego lara szefa sztabu 
generalnego hr. Szeptyckiego. Już ko wyprowadza­
no Trzeba było tylko minąć warty wojskowe z ta­
kim trudem zatrzymane pod Bristolem dla strze­
żenia lalek p. Paderewsklej!

Aliści te v. arty zaaresztowały spiskowców, pro­
wadzących szefa sztabu generalnego i do rnna cały 
operetkowy „zamach** został zlikwidowany.

R M  i  „oraw paslaistr w Ingi
W  Anglii zabrano się skutecznie i energicznie do 

Daskarzy.
W prowadzono tam iuż nrzed rokiem trybunały,

przeznaczone tpecyalnie dla „spraw paskarskich1,1, 
które istnieją w każdej gniinio wiejskiej i po kilka 
w każdem mieście. W skład ich wchodzą przedsta­
wiciele kupiectwa. władz samorządnych i konsu­
mentów. Trybunały te stwierdzała tylko zaszłe fa- 
kt.v paskarsiwa i przesyłają swa opinie do władz 
sądowych, które na tej podstawie nakladaia na win­
nych kary. przewidziane prawem. Stwierdzanie fa­
któw paskarstwa odbywa sie w ten sposób, że do­
nosiciel przesyła do Trybunału swe oskarżenie na 
piśmie, poparte jakimkolwiek 'dowodem, np. ra­
chunkiem sklepowym czy zeznaniami świadków. 
Wtenczas Trybunał obwinionego wzywa, który na 
podstawie swych ksiąg i dokumentów musi dowieść 
że na sprzedanym przedmiocie, jego zvsk brutto 
nie przekracza 30 proc. w handlu detaiiicznym, lub 
10 proc. w handlu hartownym, O iie tego nie do­
wiedzie. Trybunał nakazuie mu zwrócić ..poszkodo­
wanemu" nieprawnie pobraną różnice, ogłasza w 
pismach swój wyrok i przesyła akta do władz wy­
konawczych. Bezpodstawnie oskarżony o paskar- 
slwo ma prawo pociągnąć swego oskarżyciela do 
sadu. System ten daie znakomite wyniki, iest szyb­
k i i nic państwo nie kosztuje, a do walki z paskar- 
stwem samo społeczeństwo dopuścił.

Wpływ tych Trybunałów jest wielki. Już samo 
zawezwanie przed iego forum szkodzi firmie, a cóż 
dopiero wyrok potępiający. Firmy skazane na zwró­
cenie nieraz kilka pensów tylko, pobranych ponad 
dozwolona normo, odczuły to iuż na zmniejszeniu 
eie swoi klienteli nieraz do połowy. Inne musiały 
*ię wprost likwidować lub w inne strony przenieść-

jHwjkia" t o t tT f f t  we M a il
z ł o d z ie j e  p r z e c h o d z ą  k a n a ł a m i p o p o d

MIASTAMI.
{bil. Niezwykłe śmiałej kradzieży' dokonali „nie­

znani" dotychczas sprawcy w chwili, kiedy Wiedeń 
obchodził hałaśliwie j hulaszczo św Sylwestra. 
SkrhdZionp mianowicie z  firmy M a* Iłarwith przy 
-lueruiuerStTasse kosztowne futra wartości i  m i­
lionów  a kradzieży dokonano w  niezwykły sposób. 
O to   jak stwierdzono —  pazaiutrz z rana po kra­
dzieży. złodzieje dostali sie kanałem tło sklepu, prze 
szedtszy poprzednio kompleksami kanałów popod 
caicut środkowem miastem (Innere Stadt) dokąd 
dostali sie przez wylot kanału Dunaju. Po dokona­
niu kradzieży powrócili ze zdobyczą tą sama drogą.

jiktswisDisigiJlno^SyMiEwgBEiWEHl
(bil.) Wesoło t. z. nie żałując lekko zarobionego 

grosza żegnali Wiedeńczycy flecz ci „nowi"') od­
chodzący Stary Rok. aby pozostać w zgodzie z tra­
dycją. która nakazywała zawsze we Wiedniu, bar­
dziej niż gdzieindziej, święcić „w specyalny sposób" 
św isylwesua.  ̂ ^

już’ na tydzień z góry zabezpieczyła się publicz­
ność. płacac wielkie sumy za miejsce w kawiarni, 
dancinghukach lub kabaretach, które w Sylwestro­
wą noc wy pełniły sie po brzegi nie tyle „doborową 
co mogąca płacić" Publicnośeia którą nie odstraszyły 
szalone podwyżki cen potraw i napojów, jakie. nało­
żyli w tym dniu właściciele wszelakich lokalów.

.Cechy" wynosiły bardzo często 36 600— <0.000, a 
W pewny® lokala szczupłe grono gości zapłaciło 
„skromny" rachunek, opiewający na 230.000 kor. 
co nie powinno dziwie, skoro za flaszkę marnego  
wina płaceni; *0° koron, a za szampana 1800—
3000 koron i za mięsna 200— <00 koron, a
za ciastko 50 koitm.

Abv wvz\«*keć . ,e w ..Schwarzenberg-Kasino" 
musiało się Z8Placlc 3060— 5000 korcu, u ,.Maxi- 
tna" 23CO w -Chat noir** 2300. ..Hoełle" 2200 itd . a 
ta pojedyncze miejsce w kawiarni płacono 50Ó—

1000 kosztowało to wszystko nieco...
taniej. • _________ .

12 sa s iś tł w SłlwsslłłwaBicwBESapmit
(m m) W «n oc  sylwestrową zapanowała w

Budapeszcie istna epidemia samobójstw. Żane­
to w ano tam Ri m tie j ni w iącei tylko lii zama­
chów samobójczych, a wszvscv desperaci smoty­
wow ali swoi czvn obawa nrzed Nowym  Roklean, 
Pociow-aż w  zeszłym roku (łziiało sie nazbyt źle.

* -t  ■ . . me

Franki belg. 46*50. 44. czeki 46.50, 44. Franki szwajc. 
gotówka 114. 105. czeki 114. 105. Funty szterl gotów­
ka 2700. 2550. czeki 2700. 2550. Marki niem. gotówka 
1025. 975, czeki 1025. 975. Korony austr. gotówka 
114, 106, czeki 114, 106. Korony czeskie gotówka 
S‘40, 7*80, czeki S 40. 7*80. Korony szw edzltie gotówka 
151. 142. czeki 154. 142. Korony duńskie gotówka 119, 
110, czeki 119. 110. Korony norweskie gotówka 119, 
110. czeki 119, 110. Lei gotówka 9*S0. 9*10. czeki 9'80. 
9*10. Liry gotówka 26. 24. czeki 26. 24. Marki fińskie 
gotówką 19, 17. czeki 21*50. 20. Floreny holenderskie 
gotówka 238. 224. czeki 238. 224. Ruble carskie pięć­
setki 443— 426—438, Ruble duinskie lysiączki 90, ru­
ble dumskie po 250: 78*50.

Zurych. Kursa początkowe dewiz. Berlin 9. N. 
Jork 649, Mtdyolan 22*50. Praga 7*35 Budapeszt 1*10. 
Zagrzeb 4. Bukareszt 8*40. Warszawa 0*95. Wiedeń 
*145 Austryacka korona stemplowana 1.
KRONIKA GOSPODARCZA.

Spęd bydła. Na targ od 1 do 7 stycznia b. r. 
spędzono buhai 136, wołów 64, krów 184, ja­
łówek 246, cieląt 519, kóz i baianów —, nieroga­
cizny 481, razem 1630 zwierząt. Płacono ?a 1 ce- 
tuar metryczny żywej w ag i: buhaje od 6000 do 
9000 Mk, woły od 6500 do 9800 Mk, krewy 
od 4500 do 9500 Mk, jałowuik od 5000 do 9000 
Mk, cielęta od 7000 do 10.000 Mk, bitej wagi 
nierogaciznę od 12.800 do 20.000 Mk.

Ze spędzonych na targ zwierząt sprzedano: 
na konsumcyę miejscową 1630 sztuk. Ceny 
powyższe obliczono bez opłaly akcyzowej.

(Stm) SKAD MAMY SPROWADZAĆ ZBOŻE. 
Po pobycie bułgarskiego premiera i  jego towa­
rzyszy w Polsce, uwaga polskich kół handlo­
wych, a  także kót rządowych i  kierownictw 
gmtn miejskich powinna w  większej mierze 
zwrócić się na Bułgaiyę, jako źródło zaopatrze­
nia się w zboże i  mękę. Amerykański rynek 
zbożowy wskutek podniesienia się waluty Sta­
nów Zjednoczonych, stał się dla nas już prawie 
niedostępny, a pomimo to jeszcze piecze się u 
nas chleb z amerykańskiej mąki —  z tym re­
zultatem, że 1 kilo chi oka sprzedaje się po ho- 
rendalnej cenie 80 marek; a co będzie, gdy na­
dejdzie męka z dalszych transportów — nie­
wiadomo.

Drugim krajem, z

Berlinie odrzucono wniosek komunistów o 
wstrzymanie postępowania karnego przeciwko 
robotnikom elektrowni, oskarżonym o sabotaż. 
To wywołało takie demonstracje ze strony pu­
bliczności, że prezydent zarządził opróżnienie 
gal ery i. Odpowiedziano na to obelgami i rzuca­
niem bomb cuchnących. Nieliczna służba nie 
mogła, wypełnić rozkazu' przewodniczącego, — 
Przedstawiciele miast zmuszeni zostali do ucie­
czki i dopiero po upływie kilku godzin zdołali 
zebrać się na posiedzenie w innej sali. Tymcza­
sem pozostali na miejscu komuniści zaintono­
w ali „Międzynarodówkę", po-czem wśród Iryum 
fa*nych okrzyków opuścili salę. -*»

Nauen (PA T ), Radio. W  sejmie saskim powtó 
rzyły się demonstracye komunistyczne, podob­
nie jak w Berlinie.

I l o l c y i i i a  ir,E»a M la  t a M p a .
Paryż (PA T ). Radio. Prasa ogłasza treść prze­

mówienia króla Konstantyna w greckiej Izbie 
deputowanych. Król zaznaczył stanowczą wolę 
całego świata helleńskiego do współpracy z po. 
tężnymi sprzymierzeńcami. Przymierze pomię­
dzy Grecyą a Serbią stanowi silną gwaiartcyę 
pokoju, z*aś zamierzone małżeństwo następcy 
tronu greckiego z księżnę, rumuńską, a następ­
cy tronu rumuńskiego z ks, Heleną, zapewnia 
serdeczne stosunki pomiędzy Grecyą a Rumu­
nią.

N ota  C u rsO n a  d o  C z ic ze rin a .
Londyn {PA T ) Lord Curzon wysiał do Cziczerin# 

notę, w której odpiera zarzuty rządu sowietów w 
sprawie przewlekania rokowań przez rząd W ielkiej 
Brytanii. W dalszym ciągu noty Curzon czyni prze­
gląd szeregu następujących po sobie truuności na ja 
h.e rząd angielski napotykał, poczynając od chwili 
pierwszej decyzyi. powziętej przez jady  najwyższą 
w dniu 16 stycznia 1020 roku w sprawia wznowie­
nia stosunków handlowych z Rosyą. Wiec: osoba
delegata rosyjskiego Litwinowa niemożliwa do przy 
Jęcia dla rządn angielskiego, epizod wojny polsko- 
rosyjskiej, który uczynił także niemożliwem na ra*

i zie wznowienie stosunków angielsko-rosyjskich. W
_  _ _  _  którego my dotąd raopa- ® chwili gdy rząd sowietów, zgodził sie na rokowa-

> rjpyei nsiłuipmv zao«atrvwać i ma z Polska’ rzad angielski przyjął Kamieniewa,trujemy mę, a raczej usiłujemy zaopaiiywa proponującego rokowania w przedmiocie prelimi-
się W zboże i mękę, jest Rumunaa; ale obecni© ęaryów. dotyczących konfcrencyi pokojowej. Ka- 
już każdy wie dobrze, z jakńJł trudem i  nie- mieniew jednak interesował się więcej sprawami 
punktualnością przychodzi stamtąd męka, a po f P,0*ll>xk,i w©wnętr*n«|. angielskiej i wprowadził w
j  . . T, .  7n “ l£ł“ Lloyda Goorge‘a, co do sowieckich warunków
drugąe ponieważ Rumunia produkuje W 70 , pokojowych. postawionych Polsce przez Rosye Mu-
iproc. kuikurudzę, a tylko w 30 proc. pszenicę —■ * slalo się to wszystko skończyć przerwaniem, a na- 
zmusizeni jesteśmy kupować u niej przeważirio 5 stępnie zawieszeniem rokowań handlowych, an- 
kukurudzę, lub płacić za mąkę pSzenną drogo. I Kjeisko-rosyjskich Nota Curzona mówi dalej. że

ołv, & »  5 mepoUpisame dotąd umowy angielsko-rosyjskiej
Tymczasem Bulgarya produkuje przeważnie spowodowane iest dwuznacznem stanowiskiem rzri- 
[pszenicę, mąka tam jest stosunkowo tania — 5 du sowieckiego w sprawie warunków, jakie ten za­
lewów za kilo — a stosunek waluty bułgarskiej 
do naszej względnie korzystny — 6:1. Wobec
tego męka pszenna w  Buigaryi na miejscu wy­
pada dla nas około 30 marek za kilo i dla tej 
różnicy, jaka istnieje pomiędzy tą cenę a ce­
ną mąki amerykańskiej, warto przynajmniej 
próbować zwalczyć trudności komunikacyjne i 
ponosić pewne ryzyko transportu.

Kongres u a i s t y m  i i i i  w Ptafla
Fzaga (PA T ) 6 lutego odbędzie się w Pradze 

według „Prawa Lidu" kongres komunistycznej 
młodzieży czeskiej i niemieckiej, na którym zo­
stanie założona wspólna kom. u cis tyczna orga- 
nizacya młodzieży tooz względu na narodowość. 
Jestto bardzo znamienne, iż młodzież łączy się 
na gruncie beznarodowym. Celem organizacyi 
ma być stworzenie komunistycznej republiki 
sowieckiej w Czechosłowacji.

akceptował w dniu 7 lipca przeszłego roku. Rząd 
angielski domaga się. szczegółowego określenia ob­
szarów. na których rząd sowietów ma sie powstrzy­
mać od wszelkie) propagandy skierowanej przeciw­
ko imperyum Brytyjskiemu. Anglia życzy sobie, by 
rząd sowietów upoważnił Krasina do zawarcia u- 
mowy. a w wykonaniu tej umowy nastąpi pierwszy 
krok ku odbudowie materyalnej wschodniej Eu­
ropy. _____________________________________

Rucd g i etc owy.
'arszawa. Po względnie słabym początku nat 

na dzisieiszei giełdzie warszawskim* mała 
,va Akcye zwolna szły w cćre. Akcye bankowe 
laiym richu  tez  zmiany. Ruble uległy zniżce,

Warszawa. Po względnie słabym początku nastą 
Pila na dzisicHzei madzie warszawskiei mała po­
praw

O b i i g " Warszawy G% 1915— 16 wart. kup. 
3.49:2. 0% i  1917 za 190 Mk. wart kup. 0.11.7. trans. 
99—100 żąd 102. poszuk. 03. o%  Banku ziemiańsk. 
wart kup 1 24 6. Listy zastawne 4 i pól % ziem.sk. 
wart. kup. 0,40. trans. 220—23C—250. Listy zastawne 
4?S wart. kup 0.35.5. ż>% miasta Warszawa wart, 
kup 2 03̂ 2, irans. 230— 200— 255. 5% m. Łodzi trana. 
2*'0. »

AVnlutv; Dolary Stanów Zledn. gotówka 730. G80, 
czeki 730. 650. Dolary kanad. gotówka 500. 550._czeki 
■—. Franki franc. gotówka 44*50. 42. czeki 44*50, 42.

p&iworna M t t  I oIsieisM w  aa 3 f t a u s l i i  
satjaiistaili

Koenłgswustsrliausen. (P A T )  Radio. „Morntug 
Post" potwierdza wiadomość, że trzej so-cyaliści 
francuscy, którzy przed paru miesiącami uto­
nął w drodze powrotnej z Rosyi, ulegli aktowi 
zemsty ze strony bolszewików. Niezadowolenie 
so-^ietćw ściągnęli oni na siebie listami, wysia­
nymi do ojczyzny, w których krytykowali rządy 
bolszewickie. Przy wyjeździ-e robiono im wielkie 
trudności. Ostatecznie przyjął ich na swój sta­
tek norweski socjalista Bodin l?), który płynął 
z Murmania. Na pełnem morzu dogoniła statek 
łódź sowiecka. Trzej Francuz], którzy usiłowali 
się ukryć, zostali odkryci przez agentów Lenina 
i zrzuceni z pokładu w morze. Bodina zaareszto­
wano i przywieziono do Rosyi, gdzie znajduje 
się dotychczas.

Japonia wobec Ameryki.
Lyon (PAT) Radio. Ambasador japoński w Lon­

dynie baron Ilayschi w rozmowie z zastępca „Daily 
Tel.“  powiedział między innyiui. Nie wiem. iakim 
sposobem my. którzy mamy flotę o połowę słabszą 
od floty amerykańskiej, moglibyśmy żywić jakie­
kolwiek zamiary napastnicze wobec Stanów Zje­
dnoczonych? Zresztą Stany Zjednoczone również 
nie są wrogo usposobione względem_ uas. Jednakże 
zbudowały one flotę iak potężna, że pokonałaby 
każdej chwili wszystkie lnnc7i w dan-un razie do­
zwoliłaby Ameryce dyktować swoi t pojęcia o pra­
wach narodów innym państwom. Zarówno mądrość 
1 takt polityczny, jak i poczucie godności naradowej 
nakazują nam twierdzić że iako noteaa morska nic 
narazimy s*? nigdy na to, aby znaleźć się na lasce 
innej floty. Na zapytanie .czv tak silne obciążenie 
budżetu nie stoi w sprzeczności z zamiarami poko­
jowymi. ambasador japoński odpowiedział: „Cały
świat przekonał się. jakiem szaleństwem iest woj­
na. Nikt żaś iepiei nie wie o/tem od nas. -Mv jesteś- 
my realnymi i zrozumieliśmy, że woina nowoży- 
tna, to bankructwo, zarówno dla zwyciężonego jak 
i dla zwycięscy. Proszę nam wierzyć, iż nie mamy 
zamiaru popełnić tak olbrzymiego blodu, Jak 
Niemcy w roku 1514 i stracić w ten sposób, przez 
czvn niedorzecznie napastniczy, te jedenn sposob- 
rość do odegrania roli gospodarczej, jaką nam da­
je działalność pokojowa.

Panienka
z prakiyką biurową, — o ile możności pisząca 
na maszynie — potrzebna od 15 b. ni. do cało­
dziennego zajęcia w biurze. Zgłoszenia w biurze 

^„Prasa*. Kr3kó%v, Karmelicka i6.

KOenigswustcrhausen (PA T ). Radio. Na wczo 
rajszem posiedzeniu przedstawicieli miast w
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Polski Cezrwony Krzyż
- w Krakowia, Pędzicrto# 18
poszuicujeurzędnika na dyre- 
ktura biura (najlepiej emery­
ta) od 1 lutego 11)21 r, Wys­
magane jesl fachowe wy­
ka tatcenie. Porozumieć »:ę 
\* Prezydyum między 12—1 

w po udnie. 2995

Emeryt koiejwWy
z liczną rodziną, wyniszczony 
doszczętnie wskutek inwazyi 
"osyjskiej, pozostąiący bez 
Sroćlków do życia, d zarazem 
bez najniezbędniejszej -  idzie* 
ży, pro^ftą drogą pp. Kole­
gów o jakiekolwiek wsparcie, 
by okrywszy się mógł wyszu­
kać sobie zajęcia.' Łaskawe 
datki przyjmuje Administra- 
cya Gońca Krak. dla „Eme­

ryta". 2994

R ó g  s t r a t o r a
z praktyką poszukują „Kma- 
.ty", Kraków, Szewska 4. 2999

SżoktK JHAklK z dobremi
świadectwami poszukuje 

posady zar„z. Zgłoszeń1 a pi- 
samue do Administr. Gońca 
Krak. pod „Szoter*. 2997
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Karcspondsnta rutynowanego
władającego językiem polskim i niemieckim po 
szukuje pierwszorzędna firma. Zgłoszenia listowne 
do Biura „Prasa*, Kraków, Karmelicka 16, pod 

„Rutynowany korespondent*. 2984

pasta „MAItY“ dzięki ąwym własnościom chem.cznym czyni 
skórę odporną na wilgoć, zapojiega pękaniu i nadaje obuwiu

piękny połysk. 2867

MŁODY, SYftlPAfYCzfłY męi-, 
'** czyzna marzy poznać in»o- 
dą przysłoną kobietę, sżczyi- 
nego umysłu, p.ęknej duszy, 
szlachetnego serca, zrówno­
ważonej Nieanonioiowe zgło­
szenia oraz fotogratie, które 
zwrócę, proszę mlask ć pod 
„Ws.Ik życie...'* do Biura o- 
OłoszeiL i Lott*, Kraków. <2995

~i OJLNE/iO korospodenta oraz 
"■ pannę p szącą biegle ' na 
maszynie, pi szukuje biuro 
spedycyjne Zgioszeuia lisio- 
wne, nadsyłać skrytka poczt. 
63, Kraków. - 2979

MASZYNY DO PIS&NIA 1 
1 i TELEFONY |
y  dostarcza i naprawia najtan r f N
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S A R D Y N E K
po 18 marek za puszkę sprze­
daje swoim P. T. Odbiorcom firma

ilRACIA MIKOŁAJTYS
Hurtowny skład towarów kolo­
nialnych, delikatesów i win

Kraków, Poselska 18. 2985
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EYlłociazego inteliye.tfńego

woźnego
poszukuje pierwszorzędna fir­
ma. Zgłoszenia pod .Pracowi­
ty* uo biura „Kucli“ , Szcze­

pańska 9. 2i:9i

j p

Pie: TOtfae Eolalowe iarMi eieffipl
(oszczędnościow e) w e wszystkich typach.

Zastęostwo l stale bo­
gato zaopatrzony skład

H E N R Y K  D O R T H E 1 M E R
Biuro techniczne i elektrotechniczni 2812 
Kruków, ulica św. Tom aszaS.

S u k n a
h a lo w e  i zasran !:rn e

U b r a n i a
p !e rw s207x ę b n e  w y k o n a n ie , z n a k o ­

m ity  Utrćj \

p o e c a  Firma 2875

H ojtasz i W e łko w icź
Tei. 3340. K rak ów , P o ł  v a le  5 . tei 39 s. 
tH T  Na pton1ncy« próbk i odwrotna pocztą.

*utkl i bibułki cygaretowe 
najprzedniejszej przed­

wojennej jakości 
w rulonach lub 

pudełkach.
f

O

ieo^ny m..tańszy dom handlowy

IGNACY CYPSiS
STiu Q  Kraków, ul. Szuwska 13/11 Q.

poleca nikiowy system Roskopf.mk 35v 
Bu izik »  prze Jwoj. werkiem mk 5̂0. Skrzy- 
pce;esmyczkiemnikl200i wyżej Harmonie 
wiedtński modei, jednorzędówku mk 150C 
dwurzęclóWKj mk 2500.Trąby akordeonowe 
mk 50. I 600. jpyamenly do szkła m„ dOO, 

3*0. Brzytwy mk 150, 200. 250. Maszynki do włosów mk 400 
500. Maszynki do samogolenu ink 150, 250. Pas do brZvUv 
mk 00. Kamień tuk 80. ,'uti,n do skrzypiec mic :i0?-r 600 
Wysyma za zaliczką. Cennik; lustrowany za nadesirn W  S mk 

/̂zakazem. Kupuje zicto ■ srewro. 2285
r  T ' Y *T ^ Y t r v ;*ó ' w V Y T f ;~>

m a t  SKORKi .'i;,.:?
kupuje w każdej ilości po najwyższych cenach

Ck'?d Fułer Antoniego Trąbki Syn
Kranów, ul. Szewska 12. 2623

*  A

\K !
na dochód

M  SM) LlMj

1

Sf =  m  o b e c n y  s e z o n
ofenjję firma ~̂ zrn

H. WULKAN, CIESZYN
do najtańszych cenach w większych ilościach 
z wolnym wywozem tylko dla odsprzedawcóvt

SIECZKARNIE, MŁYNKI
=  i noże do sieczkarń. s =

E
FABRYKA:

im . t o f f i  15. Ń

*  MOTORY O PRĄDZIE ZMIENNYM.
1 motor na 500 Volt 60 HP. a60
1 1) 9 5ou 9 20 „ 930
1 % 500 n ra 939
1 W 9 500 9 7 910
1 9 •250/150 0 22 , 1425
1 TO 210 9, 18'5 . 1200
1 9 220 9 16-5 „ 1425
1 f) 9 220'120 V 15 » 1410
1 p 9 220/380 9 6'5 „ *441)
1 » 220/380 T. 5.5 k

50
50
50
oo
42
50
50
50
50

Sb W.

BBW.
ssw.

f ł i a  o ś w ie t la n ia  © 2 e k 'T j « n a ^ o  2 m o lo r s m  b e n z y n o w y m .

T ff* - ' ~~ ■ '"v
I.Iolor, dyn '1,110, ęy,>

- r V > „ , ' /
L. 165 

jeduocyl.
I 1 - 

. jed|rf»cyi.
T.

iidnoowF
T. 285 

dwucyl.
T. 4SC 

cztnocyl.

Wytwótczość motoru W PS. 1-2 4 4 8 16-18

Wytwórczość dyn! mp w Kw. 0-6 2'1 2'5 5*5—6'5 9-12

ilość oorotów motoru na minutę 1360 1860 1250 1250 126)

Nasilenie dyuamoinaszyuy w volt. 24-33 65—70 65-220 65—220 65—220

:987Do dostawy ze składu w Wiedniu.

FILIP HAMBER TO  W, Z OGRAN. PO R.
W iedeń  VII., N eubaugasse  38. Tel. Nr. 31223 i 35i5S. fid fes  le leg r.i Aggregato r W ien. |
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Drukarnia Ludowa w Krakowie,


